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• f I . . • I • I . , b I- . W.OJE~Ob_..Z'l'.WO ł.ODZllE zaman1 eslowa y swaa u n1erozerwa nosc ra UrOCZ'f.111• , b~ohody_ 3Wittl~ hJ.dowęgo p_rz:J 

niego SOJ• USZU miast i wsi polskich ~1i'dy'"d~::_i:;c:q1::~n~~dzki•~~ rozmiary 
· · $\!fiat P,r,acy n)i.!lśt re,pr/ezentowały dele-

W ARSZA W A (PAP). Ze wszystkich stron kraju. napływają od naszych ko· zwiqzków zaw©dowyc'h, instyt\.lcji gospo~ar- gacje a.troniiictw, z.wtq;ków·zawodowych i or. 
resP.mlJ!ientów wiadomości o pełnych P-0 wagi obchodach chłops:kiego świ'~ta. czych, . organizacji młodzierowych 1 Zwtqzk'u ganiz'a'pjt młodzi~awytih. 

Samopomocy Chłopskiej. 9b . . tas.zez odczytał . V! p0wi~cl, .Ra:qomsk? w czt~rech punk-
Liczne rzęsze chłopów z. .Powiatu war- !estacjq współpracy robotniczo-chłopskiej. Orędzie Prezydenta RP., które zebrani. przy- tacb zeor(lło się· poJ1ad 26 '. tys„· osób, ...,_ jed· 

szawskiego inzybyły w niedzielę, dnia W programie uroczystości odbyło się wrę jęli długo niemilknącymi oklaskam!. W imte ńym punll:cie tego powiatu :-: w Git;lla}'h 1~ 25 m";a br. do \Vilanowa, by uroczyście czenie miejscowemu oddziałowi. KBW sztan niu wojewody gen. zawadzkiego wygłosił . 
...., datu, ufundowanego przez społeczeństw, o bia- ' t . . . d łk z· 't k tys. O!!óq. .. " . . . 

obchodzi(; święto lnd·owe; przemow eme wicewo1ew·o a P · ię e. ' w' IC;utnie"na ur..p~ysto~ci przyl;)ylo ponad 
Po nabożeństwie, uczestnicy uroczysto- łostockie . W uroczystości wzięli udztał wice- wskazując na rosnącą wciqż .współpracę ! 7_ :y.s. qhł<>pów, w.;;W,leli:iniu _ 15 tys. w Opo 

ści przeszli w pochodzie przez park pa- minlstrowie dr. Sztachelskt i Rek. jedność pracuiącego ludu wiejskiego t miej- CŻńie · ok. 10 ty~ . .,, ŁÓwtczu ponad lSl!ys. w 

łacowy, na którego spadzistym stoku u- NA SLĄSKU sklego. ~ Rawię Ma~ow!eclqiej ok. 8 tys. osób i w Ptotr 

stawiono mównice. Tam, W cieniu pra- w Katowicach już od samego rana groma Następnie uformował się pochód, który ~Qwi, pena~ lS tys. 01ób. 
starych drzew usta wili się wo·koło pri,y- dzily się tysięczne rzesze chłopskie i robot- przeszedł ulicami Katowic, gorąco oklaski.- · % Posnęr.q,r. P~iQlcn\1lde90; Szczeci.na, Wro 
byli chfopi. otaczając przemawiaia,•cyoh nicze. 'fi ' !)~ wany przez tłumnie zebraną publiczność. W cJaWi~. Bael&0'111'.aJde90 l i-ych mia-1 i dziel 
działa,czy. Na·d tłumem ł-0potały na Wie- Po uroczystym naboiieństwie, płlchód udaf godzinach popołudniowych odbyły stę wiel- ~ł~ Pol•łrl ...:. _. ~aclcllo~q rów11l1t ·..,wladomołd 
trze zielone sztandary i transparenty Z stę przed gmach urzędu wojewódzkiego. Jako kie zawody sportowe o mistrzostwo Zwtqzku o ,•ClllO.,.Y.Cll !lro'czy1iotci~cll . w któiy,cll wzlt 
aktualnymi hasłami ruc'hu ludowego, Po- gospodarz · pow. katowickiego, starosta ob. Samop?mocy Chłopskiej. '!1 parku. Koscius~1 ~; 11d&ia1 ·,~lł,CłĄ"~~- _n•11e c~lopskie ~ - . ra
przety.kane czerwienia,) chorągwi goszcz~.- Łaszcz, powiti;rł s.erdeqnie pr~ybylych przed- zorgamzowand została wielka zaba~Q lu<Jo; J mit w ~~Ił ._d•~ll•l.flc• z delegoejcmh pcntli 
cyc'h na obchodzie diellegacii partii robot- stawtciełt władz1 wojska, partii politycznych, wa. rottołDi?.Jcll. . 
ni·czy c h. umn111 1 111•1mn~1111 111 11111 1111111 11 ~111111il111n1111111n~1111 11 11 11 1 •111B11 11• 111111 1 11111 1111 111 •111'11n111111•11111·1•11111 111 •111 11111"1' 1 1•11 11m 111111 1 1 1• 1 1 1 1fh 1 11 11111 11111• tJi;:~ l!l~~11F1111t1t11'1111m1111111J1~·111~111ritoo • 1.11•t1r.iJ~ 11. 1~ 1<1t11~. 1u•r111t'll!1.11~11„n,<fl:tit1111;1;-.r 11m11<~111 ~111'~ ~ 

:~~~~~~;t;~:!~~~~:~!~;,~~i::~~r. e.·o h·a ter s· k 1· - · , r· . ":··c1·1):·!· ~1. „~· .. ·· .. ·e·. ~-.~ .. ·h·a·. 
ska 15.000 rzeszę chłoa:>ów ze wszystkich • U , -.. -
okolicznych gmin i gromad. . . , 

Szczególnie owącyfoie przyj.ę~i zgro- Gn!eano od.U_ Cl~ .lei.ka w~· IU_ Ocłi_... . ! '• . P.o~··· · i . 
madzeni przemówienie wiceministra obr<> • ;-, . !&. .L,t 

ny narndowej gen. Jaroszewicza, który · lysiqcleln1e· zmagania •.lft • ~CIPO• • "i•r.,a. ••••~ ; · 
~~w~~1:~~ł :~ż~~: b~~~~a~v~~t~ in:

0J::: ,\tNIE~O (PAP). S_tai:y g~ód L~cha, I Żymierski. W~ wczesąy;qh · g~(łzm~ałfr,~lu_eio~eg~; 1 ~~zna:'.CZ.ę~ia,-- li}~ . '.~n~eima'. 
•iości chłÓpów i robotników". miasto Gniezno było swiadk1em meza- ranny_ch na l<?tmsk~ yv Poz~an~u prz:Y- 1w1eW!t•->y,stę~i~ó_i:g,~j;~ Połą:ri1a -:R,e_st~t~tąi . 

oomnianych urocżystości. Swięto czy~ bywa1ą dosto.ini gosc1e, ~1tam przez , wrę.{:zema 1. sztanłlarow phlkom · garn1z2-' 
W PLOCKU i;n~ chłopskiego zaszczycili swą obecno-1 ;przedstawicieli władz . woj~wódz,~ich i m~ .l(D:i. ez~ł_ep~k. i,e~9_" ~; pro~~w_· ąnia pod-. 

Uroczystości w Płocku zgromadziły ty sc1ą Prezydent R. P. ob. Bierut, marsza- samorządowych, orgamzac11 pohtycz- chorązych'. szkoły · ofrcersk1€J w. xP. . 
sieczne sz.eregi chłopów. -0rganizacii mło- łek Sejmu ob. Kowalski oraz naczelny nych, społecznych i mł·odzieżowy.-ch, aby Po przegł,azie' WQj_ska • rozpbcź~łą 
dzieżowyc.h ZWM, TUR. ~ttP, Przyspo- dowó,dca _ wojska polski.ego, marsz. wziąć udział -w uroczystościach święta ~ię msza -' polo.W.a ćelebrow,ana . przez 
sobienia Wojskowego, Ligi Kobiet, Mili- T naczelnego· dzj.ekana wojska ,polskiego 

;Jy
0

j oszbkyw·olnaeJ~e.lskiej, ORMO. or'az młodzie- Kosz· ty ,,doktryny r· umana~~ k,s. płk. War'chafo:wskie~o :. i · 5·l{apela~ 
!J • ·nów;:wo.js~~WY.~ą I?~ ~szy _ząk?~C~?ne~ 

Na uroczystość _przybyQi rn. in. wioe- wspalnym · odsmewamem ,;BoZ"e cos 

premier Korzycki, poseł ' Bieńkowski, sprowadz~ kia.ska. 1·n11ac1··· na USA · Pols~~f' n,astępuje wielki akt:' . .. 
przedstawiciel<e zarządu g-łównego ZWM „ ~ ~ . ,Pi:e~Y.~ent ij.. P/Bolesław ~Bier.ut · de.! 
- Kowalski i sekretarz ·komitetu war- NOWY JORK (obsł. wł.). Waszyng- !?'U najbliższych 2-3 lat, nie licząc wy„ koruje herb ; GnJez~.a wi'elką wstęgą ar:.. 
r;zaw5kiego PPR - Albrecht. toński korespondent · agencji „qnited datków amerykańskich w Wielkiej ,deru Odrodzenia 'Pólski. --· ,· ·'· 

Wi.cepremier Korzycki - w rprzemó- Press" donosi, że w przemówieniu ra- Brytanii. · . ~oj}c~: · ur~{;zyst~go akt'u - Prezy-
1vier.iu - oświadczył, że tegoroczne diowym, wygłoszonym w · jednym z Capper przepowiada, że Kong1·es bę- d.ent; R. P. <"wygło~ił dłuższe . prz.emówie
świ~to ludowe stało się dniem triumfu i miast stanu Canzas przewodniczący ko dzie zmuszony udzielać poparcia temu nie, :W-którym ómóWił · tysiącletnie dzie
pełnej sprawiedliwości społecznej, świę- młsji senackiej do spraw rolnictwa i go orogramowi . tak długo, jak :\1-aród ame- ' i.e t~~o :mia~ta~. bfidą~~go kolebką pol-

, tern radości z ugruntowania w naszej Oj· spodarstwa leśnego· republikanin C.ap- rykański będzie w' stanie go realizować' skosc1- ~tore - J~!1,t, symbolem · naszych 
czyźnie pokoju, ładu i porz.a,dku. oer (ze stanu Canzas) oświadczył, że i podkreśla, że pro2ra..'tl ten będzie o- odwie.cznyc'h bojó.w z germańską na-

Gor.ąco prz:r:-j~owa~y był ~ów~i~ prz~d: tak zwana „doktryna Trumana" hę- znaczać ·dla Amerykanó~ wysokie po- wałą. , · . · · •: 
,tawic~el Polskie1 Parhl Robotmcze1 pos" Bien dzie kosztowała Stany Zjednoczone co- datki i inflację. · ;,Tral:ły;<:je ·histo'rii :. uczą nas; że wiei'.' 
kowskr, który wskazał na potęgę soiuszu najmniej 19 miliar.dów dolarów w cią-· ~()se Oje:zy~ny, ma swe".jedY,n~ · niezni-
chłopsko-robotntczego t .na zakusy ~eakcji, z • t , I k • G a a szcz.~lne :.~r~~ło :~~- CZ,.V1!-~ch 'tW:qi;~zyc~ 
~~ł~p ~~~~~h :~~s~~róp:i~~ęt:;.e~ez m~la:,i:~~ · . a-ci·~ e wa I W .- ·„ reCJI w, od_da_nm 1.pos'Y~ęcen~u·wszystk1c'h na 

rzecz ~ wsp~lnej • sprawy.· .. . ·, ' '. 
botniku potężnego sojusznika, il . · . „ 

Tą ws,P·ólną i " wielk.ą spra~ft jest dziś 
BIAŁOSTOCKIE · LONDYN (Obs!. wł.) Korespondent Reute- cedonfl pociągnęły za · sobą znacme straty Polska ' de'Diokr~tyczna, P,ólska· jełłńo-

Obchód święta ludowego zarówno w Bia- ro donosi, iż w Wielu punktach Grecji toczą dla oddziałów rządowych . W południowej cząc,_ · cały . n.atód·"~ 'pracy . oijatnej, na 
łymstoku, jak i w powiatach województwa się mcięte walki między wojsk<1mi ·rządowy- Grecji partyzanci rozpoczęli w wielu pwalr- 1:zęcz .'Yspólnej;· spta~~ ... , ~- • · 
,wypadł impanuj.qco i był żywioiowq. mant- JUi a . pcrrty1C111taml. Walki w 'Zachadntej Ma- łach ostre ataki. T~ _ wspc)lną- i wtet• spr.a}Vą j~t:;diiS 

111H1:·111.·1'111;1·11:111··11111:11111111:11w:i 1.1111111111·;1111nm :rum1 .. 1:11 :11111 11 1 r. 1 :r~11 11· 1n ' '' l l' lttt11 11 1 1 ·1 1~1 1:11 11 1:1111 1 u111 111 11n m r11r1··1lflr11111•11••:111!1:1 1:.1111· 111 r. 1 1 1 1 · 1m11111 11 1 1~ 11 1 11 1r:1:J 1. 1 11· 1111 · 111„ 1 1 1 11 111~ 1 1 11 11 :1 1 1 111 1 111 1111. 1 r· 1L1n111 111 1 um11111r 1 1 , 1 1 11• 1111 •11r 1·111 °u1"1 11 1 1: 1111:1~~11;;1>11u Pols~a . ~.e:piflkratyczn~, . Pęląk"a , jedno':" 

Pl·erws_ 1:.„.·'a ·s· .·er· .- 1·a l·.r· ozgrywek -~::~=.:=~ktiil:~~i::id~~k~!~~.~~·:i,r~~ cy "na· rzecz OJóbiego postępu i dobro-
bytu: '. .r. · • ·i · · · · , ' . ' 

·. OB~~~~El.-~?° , . , . . . 
na konferencji Labour ~arty '. . w Marga te. Przygoto,wywanle ~ in;iieniu '. Rad:V-, P,ańst~a .i ' całej.~be 

''
rozprawy" z polllykA Bev1·na ~ ' czy.pospoljtej pozdrawiaat gorąco mia-; 

LONDYN (Obsl. wł. ) Wczoraj w . m1e1sco
wości Morgale, nastąpiło uroczyste otwar
cie 46-ej . dorocznej konferencji brytyjskiej 
Partii Pracy, w której bier.ze udział ponad 
1200 delegatów. 

X:onferencji przewodniczył minister lotnic
twa Philip Noel Baker. W przemówieniu inau 
guracyjnym min. Noel Baker przedstawił 4 
cele, jakie powinny przyświecać socjallstom 
i rzqdom socjalistycznym. 

Cele te są następujqce: 1. zapeWniente 
rów.n.ości i za ufanta między ,uuodam!. Zda 

„ sto Gniezno ·W. ' dniu.„ otrzy~a~ia prze 
niem min~ Noel B'akera przykładem tych dą: I drodze najszerszego poparcia dla Organizacji ,ze;f„~łkłej - -~st"i·:0r~ru ,g~i:Odzenia 
żeń 'Ze strony Wielkiej · Brytan!! był jej sto- Narodów Zjednoczo11ych. . . Polski za . tys1ącłetn1ą hlStoryczną wal-
sunek do sprawv Indyj, Burmy, Transjordanii Na posiedz~niu inauguracyjnym nikłq wię kę z napo'rem. germańskim: · r • · 

i innych. kolonii (!) kszością głoi;ów . odrzucon.o rezolucję, do. Ży.c~ Wąm '.i 'nani . wszystkim ·coi:.az 
2. zapobierienie podziałowi Europ,y na dwa magajqcą · s!ę zrewtdowania ustawy o pów- to '.więks"zych sukce~ÓW w jednoćzeniu 

obozy. W ' imię tego dqżrenia Wielka Bryta- szedhnym obowiqzku służby wojskowej.' Była narodu do budowania wśpólnym Qfiar
nta udzieliła potyczki Czechosłowacji i Wę-. tó pierwsza sesja rozgrywek · opozycji par~ ·nym : wysilkkml~ 'wielkiej ·i WL~ęśf.iwef 
grom„ ·zawarłą układy handlowe z Polską· i tyjnej z rzqdem premtera . Attlee. ' · · · Rle!cżY.,po~'po1itęj · Ludowej; ~ ' , : -
Czechosłowącjq. Opozycjoniści zapowiadaJq ,,generalne . ·Następnie, odpyło -się uroczwste W..Jfę-

3. wprowadzenie szer~kiego systemu han- bombardowanie" polityki zagr.anicmej m~; c.zehie sztimgar.ów 'Pułkom' brygą.dy tłu.: 
dlu międzyn~rodowego._ . Bevina Jui ~ dzień dzi1lel11y - wliglt~nl• ży~kiej,. -któ~ego .

1 
· dokonał· ,marszałek! 

4. usuntec1e obawv t>tzed .nowa...,wo1na na na Jutro. .Żymięl'SK.i," · .- ' · · · . . · 

~ . 
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·a ka z dr żyz ft.la naurolnesle w 
R da inistr6w uchwaliła prolekt specjalnej ustawy 

U źród ł drożyzny · 
I peku~acll 

Rada Ministrów na piqtkowym po1ledzen!t1 
przyjQla jednomy~lnle projekt ustawy o wcu. 
ce z drotyznq - art. 1 ustm'Vy brzmi: 

„Celem znpobieqanla cl.ro t.ytni•· I niealun
nemu wzbogocaniu sil'!, zabrania się pobl•· 
ranla w pr1!': dalębior11w.ach 1pt1!!idUty 111 

. sprzedawane towary cen wy 1ych od lf li• 
t6w nabycia, powłęknonego o Ullttlony dla 
danego 1ownru lub grupy łO\VCUów aysk 

'brutto. lub cen wy~szych od uBlalonyc:h cen 
maksymalnych". 

KOMISJE ctNNIKGlWE Art. 15 
!>alej ustawa nczegćlowo precyzuje spra· Kto wykracza przeciwko przepltC11ll art. 2, 

wę komlali cennikowych, które Mlnlile,r Prze. u1t, 1 t att. 3, ust. 1, podlega karze ares:tlu 
myaht 1 Handlu powołuje przy wojewodach, do jednoqo roku · lub qrzywnie do 500 .000 
prezyden1a9ll r::i . mt. waruawy t Lodzi, pre· zlolych, albo obu tym karom łąc:mte. 
zydontach miast wydzielonych t 1taro1tach w Art. 15 
G!todze zarzqd~eń: Orzeczenie kar1 grzywny w stosunku do 

Komisje c1rnnikowe uitalajq i ogłaszają : organów, lub pracowntkó..v osoby prawnCOlj 

Jnk po<lak o'rgan finansowy -amerY· 
kaf1skieJ „WaH Street Journa11", zyski 340 
wicJk j>Ch przeclsli~biorstw w najgłównie·i 
szych gałcziad 1'>rzeiJ11ysłowych USA · 
wY11io~ly w r. 1f)45 - 1.812 milionów do
lnr6w. :mś w r: 19-16 - 2.4BO milionów 
dol„ czyli, ie wzr<J. t zysków w cie,1gu 
jednego roku stanowi - 34 J)roc. 

Nadzór nad calością wladz i ur:ządów w 
zakresie wyl:oµa nia ustawy w1konuje Prazu 
llady Min!.str6w. 

CENY WINNY BYt UJAWNIONE 
Usta.wa w art. 3·cim wprowadza obowlą

zok u1awnlanla con, które winny być uwi
docznTone w cenniku - kG111dy artykuł, umie· 
szc2onv na widoktt publicznym, winien mleć 
ujawnioną cenę sprze lały . w przedsiębio r
stwie nlo wolno odmawiać 1przódaiy posia 
danych na 11kłctdzle towarów, o IJe nabywca 
ofia ruje cenę według cennika i chce nabyć 
tlość uzasadnionq w ramach norma lnego za. 
potrzebowania. · 

et) ceny rncrksyrncrlne na artykuły 1potywoze pociągu za sol:Jq solidarną odpowiedzialność 
p,ierwszej potrnby (art. 4, ust. 5); ta u!nozenle gnywny ·tej osoby prawnej 

b) wysokość 2yskl! brutto w pr2ypadku całym jej majątkiem. 
przekaza~ta im uprawnień (a rt. 4, ust. 4). Art. 1? 

1) Komisj9 Cenuilmwe oglaszajq ponadto 1) w przypadku 1twierdzenla pru1t11p1tw, 
ceny m::iksymalne. określonych w art . 13 niniejszej ustawy -
Notowań cen rynku wewnętrznego dokony- A. Biuro Wykonawcze i Delegatury ·Komiaji 

wuj~ Komisje Notowań, powoływane przez Spacjalnej do W olkt z Nadutyclami ! Szkod-
pre~ydenlćw m. st. Woazra wy i m. ł.odz.I, sta· nlctwam Gospodarczym moqq: · 
roetćv• I prezydentów mia1t wydzielonych . a) wydać poatanowienle o iabeitpieczeniu 

2) Okre1owe wyniki tych notowań Kąmlsje gro:l:qcej oikfl~~onemu kory qrzywny przez 
Notowań z urz(!dU pru1ylajC1 wla6ciwym te- opis i zajęcie majq;tku, oraz zarzqdzenie o 
rytori crlnl e Komis jom Cenn!kowym. tymczasowym zamknięciu przedstębior.stwa, 

NOWt ZADANIA KOMlllJI SPECJALNEJ b) aprzed.ać no rachunek oskarzo.nego po 
U1tawa w dalszym claqu' u1tala, !e kon· cenach obowiązujących towary, 1tanow!ąće 

irolę przestrzec;ronia przepisów wykonywujq i:irzodmiot przestępstwa, lub towary, ulegajq
wlad~e adm!niii!::ocll og6lnel, ~l.t'Jdl• 1ądo- ce szybkiemu zep1uctu, 
we oraz organa komi•ll 11pet:Jalnej do walki c) wymierzyć grzywnę, przewidzlanq w ni-

OBOWIĄZE:K POSIADANIA RJll.CHUNkóW 1 nattuiyc:taml I Hlcodulctwem go1podarc1ym niejsze1 ustawie,· 
Dalej w art. 4-ym u1tawa wprowadza obo. 

Wlqzek polif!ldania faktur (rachunków), za 
wyjątkiem tych wytworów 901podat1IWGI rol · 
nego, które n1e sq przerabia ne sposobem 
przemysłowym, nabywanych bezpośrednio 
od rolników. 

W hańdlu cłetaqcznym rachunki na spru. 
dane towary .winny być wydawane w ko2· 
dym wypadku na ządan!t~ kupu.jqc8qo. 

Art. 5 u s tawy· uatala, ite przez cenę 2c;iku
pu rOZ\!mla 11ią nale~yc!a .uciokumentowanq 
cenę, .zapłaconq pn:ez przęda!ębloutwo 1prr.e· 
daży za nabyte towary. Przez kont ncibyc1a 
rozumie s!ę cenę zakupu, powl1tkatonq o na
leżycie udokumentowany koazt dostawy to
waru do miejsca sprzedaży. 

KTO USTALA CENY 

ora1 1po1ec1ne 1toml1je kontroli cen, po· d) orzec zamknięcie przedsiębiorstwa, po. 
wolywane przaz wlaklwe httf!nowo Ro dy zbawTenie uprawnień handlowych ! przemy· 
Naro dowe 1t paedBtaw!c!ell związków zow. iłowych oraz prawa do zajmowania lokalu 
I !nnyc:'h o rganizacji epoleÓznyoh. handlowego. 

KARY %A PASEK - 5 LAT WlfiZIENIA B. Ponadto Komteja Specjalna do Walki 
I & MILIONÓW ilL. · z NQduiyciaml i Szkodnictwem Goepodar· 

Koti.oowe artykuły ustawy wyznaczają ka- czym może: 
'ry: a) skierować sprawcę przestępstwa do pra-

1) Kto wyltroczQ prHaiwko art . 1 l 2 u1t. 2, cy pr2ymusowej, zgodnie :li art. 10 dekretu z 
lub ciopunoza si11 ·nleucaclwyoh ozynno6ai, dnia IS listopada 1945 r. o utworzeniu i za
lub zanlechań, mogqcyoh wywołać zwyikę ltreele dzialanla Komisjt Specjolnej do vvalki 
·oen W81telk!ego rodzaju towarów, o w szcze- z Nadwiyctam! i Szkodnictwem Gospodar
q6Jno6oi, klo blerH udział w handlu lańcUli• czym (Dz. b. R. P. Nr 53, poz. 302) w l:Jrzmie
kowym, albo kto dla oa!qqnl4oia nadmier- nlu dekretu z dnia 14 maja 1946 r. Dz. U. R. 
nego zysku 1kupu11. gromadzi, lub ukrywa P. Nr 23, poz. 149), 
towary w celu wylctczenla ich z obrotu - b) orzec przepadek towarów, których przee 
podlegu karze więzienia do '1at 5 l gr;cywnle tępstwo dotyczy. 
do 5.000.000 zł„ tub ' JedneJ z tych k.t;tr. c) orzec przepadek urządzeń pned-

Dopuszczalnq .w obrotach handlowych wy. 2) Tej somej karze podlega, kto, prowa· 1iębiorslwa, stanowiących własność oskar-
aokość zysku brutto dla poszczeg6lnych to- dząc przed1iębloratwo sprzedaż.y, lub spra- żo.nego . 

· warów lub grup towarów, ust<zla Minhter wujqc nad nim nadzór, dopuszcza- do popeł- Sąd może zarządzić ogłoszenje sentencji 

Przy 01hec11ym stnnie J)rodukcji i przy 
obecnych pla1c:id1 robotniczyoh, zySki 
Przemysłu S.nn;oc·hodowego (jednego z 
11a,jważniejszyc11t w Stana~h Zjednoczo
nyelt) wynoszf\ w r. 19·17 - ok. 1.850 mi· 
lionów dol., podczas gdy wzecl1~ 1tne zy· 
Rki tego Przemy~'!ł11 w latach przed wp
fonnych (1986 - 1940) wynosiły tyilko 
463 mi'lionów c.lo•l., t'O znaczy czterqkrot
nie mniej. Wysoko·~ć pr·Od111kcii samocho· 
dowej na r. 1947 Przewidywana jest w 
istocie !'i do !'i.4 milionów woz·ów, IJ)TZY 

czy'lll ccnn "'""'" pasaiżerskiego, w po
równaniu z r. 1940 wzrosła p!'lawie o 60 
procent. 

Tn1dno się' dziwić, że ludzie, któ1:2y 
narnia1l• do swy•ch kieszeni tak nlhrzy
mi.e zy kl, czynill,I wszystko, co tylko 
możliwe, by ten zfoto·dajny strumief1 nie 
ul·e·g-ł zahamowani.u. Z · chęci utrwalenia 
tego korzy11tne.go dlia rekinów przemy· 
słowych stanu 'rzec-iy biorą wła.śnie PO· 
cz;a,tek rozmaite ,,dl()ktryny" ipolityki do
larow.e j oraz :projekty 11.staw antyrOlb-Ot· 
nic:wch, fabrykowane maiSowo Przez par 
Jaimentarnych mnndatarinszów, kapitału 
amfrykańskiego. Po·d pokrywko,1 rzeko
mej fr.oski o d-O'bro kra.fo i• narodu kryję 
sl1~ z-wykła gra interesów elwnomicz· 
nych, której ce1]em jest wzmocnienie ł 
ro.~szerzenie pozycyij kapitału kosztem 
niedostatku i ucisk•u poHtyczneigo ma·s 
robotniczyc.h. Gra jest oał'kiem prze.Jrzy· 
sta, toteż rozumie ia coraz lepiej iprole· 
taria.t amerykański, który broni·ai jedno
ści i zwartoś·ci swydh szeregów pheciw 
staiwi sie groźnej ofensywie za•ch'łanne·go 
lm1pitału. B. D. 

P1zemyslu l Hctndlu, po zaslę9ntęciu oplnll nlen!a prze!tępalw, okre.ślonych w art. 1 i 2, wyroku na drzw!ach Wejściowych do przed. 
brganizacji pańslwowych przem'ysłu i hen- ust. 2 niniejszej uatawy. sięblorstwa sprzedaży, w którym przestęp
dlu, organizacji spółdztglczych i samorządu 3) ]•żeli sprawco działa nieumyślnie, pod- siwo zostało popełnione i ogłoszenie wyroku 
gospodarczego. Minister Przemy&lu t a011dlu lega <lt:orie aresztu do jednego roku i grzyw- skazujqcego w p!śmte codziennym na koszt \ 
może zlecić komisjom cennikowym w ra- nie do 500.000 złotych, lub jednej z tych kar. skazanego. Ku po N tł 3 o mach ich zakresu działanta, Ustalanie, po llllillllllllllllllllllllll.llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll'lllllllllllllllllllłlllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllll.llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll , r uprzednim zasięgnięciu opin!i w1pom11ia-

nyoh, wyiż.ej organizacji, . dopuszczalnej wy•o- W OJ n a W I n d 0ch1 n ach kości brutto dla określonych towarów. · ·-----------mi5~nt~l~is~fni~~:::y~~r~~:::i:~· m~~~.0~~~~: . AK c J I p R E M I o w EJ 

:~;.:::::::•~E::::i::~;!~i.~=::; PAJ<Y~i(~~~~ ~„~~;~Z~~!!, :,~!,~ n!I d!~~.~ !~~d~~~~~~.·~~&d Iran- I 
1przedaty hurtowe! 1 detalicznej. Ceny mak. doh9si z , n.ii;r;onn, że Prezydent republiki cuski domaga<! s ię , by wszeJ.ki ruch oporu 
symalne ustalane ' będq no podstawie cen Vietnamskid tto-cl1i-minh odrzucił wa· ze strnny oddziałów vi·etnamskic1h ustał 
targowych i ustalonej wysokośct zysku brut . , runkl r:n~idu francuskiego, do·tyczieJCC pod- przied rozpoczęciem rokow.ań. 
to. jęcia rolwwal1 w <:·eln zako11czenia woj-

Jarostaro Basek 363) -
PnJ [~ ~J ~~ ~r~[.~ w~i'ai a Siw~ ita 

podczas wojny światowej 
(Przekład Pawła Hulk.i-Laskowskieool 

- Nie rozpuszczcsj, mój Szwejku, Ale w obozie ni~ było kojącego spo· 
tak ba.rdzo sw.ego języka - napo- koju letniego wieczoru. Od czasu do 
mniał go Marek. - Nie wiesz, kto cię czasu odr.ywało się pogrzmiewa.nie 
słucha. dział, turkotanie wozów, dudnienie 

- Niechże słuchG, kto tylko chce - kroków piechoty i tupot ja.zdy. Od· 
~b.r~ził się Szwejk - chciała. najjcr- głosy te słychać było przez całą noc, 
snte1szego pana spwkudzić, żeby się a. budziły one wrazenie wydarzeń peł· 
nie podobał Elżbi~wie. Chociaż znowuż nych grozy i takiej jakiejś niepewnej 
z drugiej strony cesa.rzowa i tak ucie · ptzystłości, że nadporucznik Lukasz 
ka;ła od swego małżonka, a:ż jq ten układając się do snu na wiązce sia.;na 
anarchista: przebił yv Genewie pilni· rzekł do Szwejka, który przyszedł za· 
kiem. Nie lubił widać ładnych kobiet: pyta.ć, jakie na; rano otrzyma rozkazy: 
Moskale też mają ber.gnety jak pilniki. - Tymczasem nic. Bóg raczy wie· 
Najjaśniejszy pan mógł był żyć ze dzieć co będzie rano. Czy wiesz, 
swoją małżonką jeszcze dług1e la.ta Szwejku, że teraz zaczyna się na do
w szczęśliwym małżeństwie. bre? Nawarzyli ludzie piwa, a my je 

Zgiełk w obózie iprzycichał, żoł~ie.· będziemy pili. 
rze układali się do snu. W sąsiednim Na to z rezygnacją odpowiedział 
namiocie ktoś wywodził: Szwejk: 

- Powinniśmy byli pójść do ·kuchcs· - Posłusznie melduję, ie o 'niczym 
rza:, żeby nam był dał przynajmniej takim nie wiem, ale piwo, jak jest 
koście do obrcmia, i powiedzieć mu: tlą.brze uwarzone, to się je dobrze pi· 
- Herrgott; cóż to my jesteśmy jak'e je przy każdej sposobności. Posłusznie 
łobuzy i przybłędy, że nam :żreć nie melduję, pa.nie oberlajtnant, że rano 
dajecie? W ogóle żyje tu człowiek: iak zobdczymy, jakiego piwa: nam Moska· 
ten wół: ani wódki, ani miłości. le nawa.r~a- -

VORWARTSl VORWARTS! 

Duze znaczenie podczas wojny ma: 
stopniowe i wyrafinowane przytępia· 
nie zmysłów żołnierzy i stałe ka.rm•e · 
n'e ich nadziejami. 

Gdyby przeciętnegą obywatela, rze· 
mieślnika, czy kupca, oderwa.ć Ód je· 
E!O powszedniego zajęcia i prze
rzucić crd. rcr.zu do okopów, to zdarzyć 
by się mogło, że połowa ca.lej armri 
wisiałaby na; pierwszych napotkanych 
chojakach. Powywieszaliby się ci ·zacni 
ludzie z rozpaczy, bo po prostu nie 
znieśliby takiego nagłego przejścia z 
jednej sytua.cji do drugiej. 
Dlatego robi się te rzeczy etapami, 
stopień za stopniem, powoli, niedo
strzegalnie, ja.k slę używa a.rszeniku 
od jednej pigułki do dzseiięciu, co 
dzień o jedną więcej. 

Najprzód przywyka się do brudu ko· 
sza.r i brutalności oficerów. Pod nędz
nym pła.szczyki~m troskliwości ukry
wa się haniebne traktowanie. Nędzne 
jedzenie i okropne nocl'egi' są dadszym 
ciągiem, poczym idzie podróżowanie 
w ·śmierdzącym wagonie, znużenie i 
udręki marszów, a dzień w dzień od· 
żywa się na;dzieja., że to się jutro skoń· 
czy, że do niczego nie dojdzie, i że nic 
się stać nie może. 

Nadzieja, że jutro· będzie koniec, po
wstrzymuje żołnierzy od kroków nie· 
rozwC1.żnych i sC!illlobójstwa. To, że ży· 

„Gł os Robotniczy" 
swoim Czytelnikom 

H'qclqć I zacł10111aćl 

cie staje się coraz bardziet zwłerzęce 
i przemienia się w piekło, doprowai· 
dza wreszcie do tego, że żołnierz 
śmieroi się nle 'boi i w niebezpieczeń· 
stwie jest zgoła obojętny. Jest to stan 
duchowy, wyrażony przez Hcwliczka: 
-Jestem austriackim obywatelem. Cóż 
gorszego jeszcze spotkać mnie może? 

Tote~, gdy nazajutrz rano oficero
wie odbywali na.radę, a kurier przy
latywc:M za kurierepi, telefoniści zaś 
zwijali przewodniki, żołnierze ba.talio· 
nu stali już tacy ogłupieni ja.k owce 
przed bramq jatek. , 

Nikomu już się na.wet gada;ć nie 
chciało i wszyscy byli jak zdrętwiali. 

A gdy nagle raz za razem huknęły 
działa ca~kiem blisko, aż się ziemia 
zatrzęsła pod nogami, po chwili za.ś 
zagrzmiały ciężkie działa: gdzieś z ty
łu za oddzicr.łem, żołnierze bledli i je
den na drugiego spoglqdal pytająco, 
ale widz·iał tylko tyle, że i sqsicr.d 
blednie. Nie wszczynano ala.rmu, bo 
był zgoła zbędny. Żołnierze sa;mi po· 
zarzucali na. plecy swoje toboły i każ· 
dy miał na myśli tylko jedno: 

- Jak tyko zaczniemy ucieka:ć, to 
zarzucę to draństwo. Dźwlga;ć tego 
nie myślę. · 

Potem kapitan Sagner krzyknął: -
Habacht! Wlazł na pustą beczkę i za· 
czqł go.dać 

(D. c. n.) 
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KI N A 
ADRIA {ul. Marsz. Stalina - GlównaJ 

„JEZEBEL„ . 
BAŁTY!' (ul. Narutowicza 20) 
„BIAŁY KIEŁ'' 

BAJKA (ul. franclazkońska 31) 
„PA WEŁ I GAWEŁ" 

GDYNIA (ul. Dasz~ńsklego 2) . 
„ADA TO NIJS WYPADA" 

HEL (ul. legionów 2-4) 
· „KRYZY.S SKO~CZONY" 
MUZA (ul. Pabianicka 173) 

„SKANDAL" 
OśWIATOWE (dawniej ul. ~zgowska 94, obec 

nie ul. Piotrkowska 243 przy łeatrte „L1•tl'lla' 
„t>ZIECI KAPITANA GRANTA" 

POLONIA (ul. Plotrk011Vsko 87l , 
„HISTORIA JEDNEGO FRAKA" 

PRZEDWIOSNIE (ul. żerl:lmsklego 74..:...78) 
„lUDZJJl I MANEKINY" 

ROBOTNIK (ul. K!lłńskiego 178) 
"JESSE JAMES" 

ROMA (ul. Rzgowska Ml 
„DUSZE NIEUSTRASZONE" 

REKORD (ul. Rzgowska 2) 
„SYNOWIE" 

STYLOWY, (ut: Kilińskiego 123) 
„ADA TO Nlll WYPADA" 

śWIT IF\"/„,~; Rvnt'!k 5) ' 
„lS·LETNT KA PIT AN" 

r ATRY I• •I r · nkltiwtc:za 40) 
. „DOKTÓR MU\łEK" 
TĘC7A 1 • .i 1 ••••• „,„sko 108) 
„BIAŁY MURZYN'' 

WIO „ ' · ""1~·v1\1klecio 11 
„MŁODOSO TOMASZA EDISONA" 

WŁOKNIARZ (ut. lawacliko 6) 
„LORD JEFF" 

WOLNOSć. rui. Napt6rkow1klego 16) 
„OSTATNIA SZANSA" 

ZACHĘT A lu!. Zci1erska 28) 
„NA GRA.NICY" 

Kina: „Adria", „Bajka", ,,Muza", ,,Przed· 

G~OS ROBOTNICZY 

Dnia 25 maja 1947_ r. po krótkich lecz ciężkich cierpieniach rozstała się z tym 
światem nasza droga matka, teściowa i babcia 

ś. tp. 
EK JÓZE TATA A 
przetywazy lat 57 

Wyprowadzenie drogich ·naln zwłok nastąpi z kaplicy cmentarza „zarzew" dnia 
28 maja 1941 r. o godz. 18-ej. 

Na smutny ten ·obrzęd zaprasza krewnych i znajomych pogrąl:ontt w talu 
NAJBLiiszA RODZINA 

P' dłll~• lfllllll 111111 111111~1 tibii ,ltl 1111111 111"1ilh 

~ Kino_ TEC A 
~ Piotrkowska 108 

,„ 

Piotrkow•ka 108 

NOWY . FILM RADZIECKI 

·v AB 
W rolach głównych: N. SIMONOW, N. MAZAJllWA, S. PlLIPPOW 

Retyserla: A. BERGUNKlJR i M. JEGOROW 

str. 1 

usłyszymy pr.zel 
6.00 Sygnał czasu, „Kiedy ranne„." 1 ka· 

lend. historyczny, G.05 Dziennik. 6.20 Gtmna 
11tyka, 6.30 Muzyka. 6.51 Sygnał czasu, aud. ni 
„Dzieti. dobry'', 7.02 Muzyka. '1.15 Wiadomości 
poranne oraz przegląd praey. 7.35 fz Łodzi) 
Program na dztA. 7.40 Muzyka, 8,30 Informttcje 
ogólnc-polskie, 8.40 Skrzynka PCK. 8.50 Auc1'y· 
c.:ja A7kolna. 9.35 (z Łodzi) Informacje lakaln.1>. 
_9140 Pr zer w 'a. 14.00 (z Łodzi) L. Cheru;;ini: 
Symfonia D-dur (płyty). 14,ąo (z Łodr.i) ,,Czy· 
etość, zdrowie, rado~ć" - pog. PCK. 14.40 (z 
ł.odzl) Krónlka i komunikaty. 14.45 (2! Łodzi) 
'Koncert reklal'l\owy. 15.00 „W krainie taj emnic 
i baśni" ~ pog. dla d!r.iflel pióra Z. Leśniodor
skiego. 12.50 (z ł.odtl) 20·ta au_dycja z cyklu 
„Alfabet muzyczny" w opr. B. 'Busiakiewicza. 
15.40 Utwoty na cztuy wiolonczele. Wyk.: -
T. Kowal~kl , L. Solecki. J. Przystał, J. Mako· 
wicz. 10.00 Dziennik. 16. 12 Pog. sportowa. 
16.22 Audycja rozrywkńwa . 16.55 Aud. dla 
rułodziety - „Dom na Skarpie" d. c. powieści 
P. Oojawiczyń1ki j. 17.10 Pog. gospodarcza. 
·11,20 Recital skraypcowy G. Bc:eewkzówny, 
przy fortepianie prof. K. Bacewicz. 17.45 Po
radnik j<izykowy w · ~pt. prof. W , Dorouew· 
skiego. 18.00 „Trzydzieści minut w .rytmie ta· 

• necznyrn", Wyk.: - z &pół tnstr·urnenralny J. 
~~«:ati::t.•""~!83'""~""'g"''~"s:::il~""''!I\""'"~ Cajmera z udz. T. Darskiego - piosenki, prz-y 

Przyjmiemy tokarzy o wvsok łh.kw 1111tac.h1ch 
· Zg~aszać się P. P. Film Polski, Dział· l'abrykacji, Biuro Personalne 

Pl. Worności 2. 

PARSTWOWA PAHYKA OBRABiAREK Im. J . STRZELCZYKA 
w Łodzi, ul: Piotrkowska 217 

fortep. W. Karwiński. 18,30 „Nauka przy gło · 
śniku" - 1) „Nauka poprawnego myślenia" -
odczyt prof, N. Łubnickiego, 2) ,,Bobry w Pol 
sce" - odczyt dr. C, Dehnela. 18.55 (z Łodzi) 
Aud. poetycko-muzyczna pt. „Zaręczyny z Ma. 
jam" w opr. S. Durmaja. 19. 15 (z Łodzi) „Wy· 
cieczka do Pabianic" - pog. B. Julicza. 19,25 
(z Łodzi) Fel. sportowy red. L. Szumlewskie· 
go. 19,30 (z Łodzi) Koncert chóru „Hejnał" z 
Rudy Pahlanicklej pod kler. A. Kacperczyk. 

wiośnie", „Roma", „Rekord", ,,<;tylowy", 
„Swit", „Wolność", „Zachęta", rozpoczynają . 
seanse w dni powszednie o godz. 16,30, 18,30 

ogla1za 

PRZETARG NIEOGR NIC ONY 

19.50 (z Łodzi) „Ze zjazdu _psychiatrów" -.re· 
portd T. Radwana. 19,57 Sygnał czasu ł hej· 
nał z Wiaty Mariackiej. 20.02 Dziennik, 20,20 
Aktualia, 20,30 Konc rt symfoniczny, '21,25 Z 
życia kulturalnego - „Wyday1nictwa pedago
giczne" - w opr. M. Parnowskiej, 21,30 „Pa· 
re.frazy walców" - wykona Wł. Szpilman 
tortep. 21.45 „l{adiowy Uniwersytet Ludo"wy". 
22.00 Kwadrans prozy - „Popioły" S. Żerom
ski go. 22.15 Aud. rozrywkowa. 23.00 Oste.t. 
wiad. dzionniko. radiowllgo, 23,15 Program na 
dzień .nast pny. 23.25 (z Łodzi) Koncert ży
czeń. ;23.57 (z Łodzi) Program lokalny na ju· 
tro, ZakoJ\czenle audycji i .H y m n. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111tłlllłłłlłłlllłlllllłlll 

i 20,30, w niedziele i święta od godz. 14,30. 
Kina· „Bałtyk" ;,Gdynia", „Hel", „Tatry", 

„Robotnik", - ,,Tęcza , „Włókniarz", Wisła", 
rozpoczynają seanse w dni powszednie w): lz. 
17, 19, 21 ·w niedziele i święta od godz. 15-ej. 

Kino „Polonia" ·tozpoczyva seanse w dni 
powszednie godz. 15, 17,3,5 1 20)10, w niedziele 
i święta od godz. 12.30. 

Teatr, muzyka I 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 

ul. Daszyńskiego 34 
Dziś i codziennie o godz. 19,15 aztuka J. B. 

Priestley' a „Miasto w Dolinie". 
Udział biorą: Hanna Bielicka, Kazimierz 

Oejunowicz, Barbara Drapińska, Halina Dro· 
nocka, vVanda Jakubińska, Ada.ro Mikołajew
•ki, Ludwik Tataraki, Zofia Wierzejska i Pe· 
I.iks Żukowski. ' ,, 

Reżyseria i dekoracje Jana Rybkowskiego. 
K118a czynna od 10·eJ do 12-ej I od 15·ej, 
Tel. 123·02. 

TEATR KOMEDlt MUZYCZNEJ ,,LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś w dalszym ciąqu piękna operetka w 
przekładzie L. Śliwińskiego z muzyką B. Kal· 
mana „Księżniczka Czardasza". Udział bierze 
cały zespół artystyczny, chór, balet I orkiestra 
„Lutni" pod dyr. Z. Wiehlera. 

Bilety wcześniej do nabycia w ksjęgarni 
przy ul. Piotrkowskiej 102a, a od godz. 17,30 
w kasie teatru .. 

Teatr 11SYRENA11 Traugutta 1 
Dziś i codziennie o godz. 19,30 „ARTYSCI" 

! piosenkami Z. Gozdawy l W. Stępnia z A· 
Dymszą w roll głównej na czele zespołu .,Sy· 
reny. · 

Kasa czynna od godz. 10-13 I od 16. Tele· 
fon 272-70. 

DZIECIĘCY TEATR KUKIEŁEK RTPD 
ul. Nawrot 27. 

„Dziwny Doktór" wg. powieści Lefftlnga, 
efldziennle widowiska zamknięte dla szkół, 
W niedziele i śwęta o godz. 12. 
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Miejska Galeria Sztqk Plastycznych (Park 
·Sienkiewicza) Cyprian Norwid w 125 rocznicę 
urodzin. Wystawa Objazdowa Muzeum Naro· 
dowego w Warszawie. 

ZJdnocunl• Prz1111ylł1 Maszyn Elektrycznych 
Fabryka M-1 łyc:hlln pow. 111hao 

poszukuje: . 
2 lnżynier6w elektryków, 
2 techników elektryków, 
2 księgowych (młodszych), 
1 kalkulatora na dział elektryczny, 
4 łluaarzy remontowych. 
Zgłaszać się należy ,wraz z dokumen• 

tam! do biura personalnego w godz. od 
7-ej do 16-ęj. 

OGŁOSZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Gospo· 
darczy odda w dzierża)\'ę na rok 1947 na cele 
rolne (pod uprawę warzyw i na pas~wiske) na· 
stępujące place, położone przy ul.: Tatrzań
skiej Nr. 53, Kaplicznej róg Niemcewicza, Pa
bianickiej Nr. 21, Sądowej Nr. 3. 

Reflektanci ' mogą się zgłaszać w godzinach 
urzędowych do biura Wydziału Gospodarczego 
przy ul. Legionów Nr. 10, III piętro, pokój Nr. 
ttl. w celu omówienia warunków dzierżawy. 

Łódź. dnia 24 maja 1941 r. 
Zarzlłd Mi~jski w Łodzi 

na wykonanie robót „Konserwacja dachów budynków fabrycznych smpłówanie" 

Ogólna powierzchnia dachów wynosi 26,486 m•. 
1. Roboty pow. wykona prze,ij.siębiorca z własnego materiału. 
2. Oferty składać należy w zapieczętowanych kopElrtach, z napisein „Konserwacja 

dachów" w Biurze Zaopatrzenia, I-sze piętro, pokój Nr 41, do dnia 5 czerwca 1941 r. 
godz. 12-ta. 

3. Wszelkich informacji w tej sprawie udzieli Kierownik Blura Zaopatrzenia. 
4. Wadium przetargowe w wysokości 10.000 zł.' (słownie dziesi~ć tysięcy złotych), 

wpłacić należy w Kaaie Głównej Fehryl<i, kwlt doł11czyć do _oferty. 
5. Otwarcie ofert nastąpi dnia 8 czer~ca 1947 r. w ~becności del~gata Z1edn. Prze· 

mysłu Obrabi11rkowe90 
6. Dyrekcja Fabryki zastrzega sobie prawo wyboru oferenta oraz unlewat:nlenle 

przetargu bez podania powodów. 

PRZETARGI NIEOGRANIC ONE' 
Państwowe Zakłady Przemyełu Bawełniane· 

go w Pabianicach przy ul. Armii Czerwon'ej 
Nr. 3 ogłaszają przetargi nieograniczone na: 

1) Wybrukowanie ?lytami , betonowym.i 
dziedzińca fabrycznego o powierzchni 
673 rn kw. 

2) Remont 2 kominów fabrycznych muro· 
wanych wys. około 60 m. i 1 komina 
żelaznego średn. 50 cm.. wys . . 30 m. 

3) Wykonanie ochrony z blachy 1 kraty 
stalowej kasy głównej. 

Blltue Informacje 1 ślepe kosztorysy - w 
Wyd~. !nwe!tycj! i .Budownictwa Zakł11.dów. 

Wadium przetllrgowe .w wys. 3 proc. 9fero
wanej sumy złożyć w Kasf'e Zakładów, a. kwit 
dołączyć do oferty. 

Oferty w kopertach nieznaczonych, zapie· 
czętowanych z napisem jak punkty 1, 2, 3 skl11 
dać w Biurze zakup{lw. 

Termio składania .ofert do godz. 9.00, dnia 
9 czerwca br., po czym bezpośrednio na.st141)i 
otwar.cie ofert. · 

„„„„ ... „„ ... „„„ ... „„„„ •• „ .............. „„„ ..................... . 
• 
Leharze . 
LECZNICA·PRZYCHOONIA, P!otrkowsko 3, po 
rady ambulatory!ne l domowe lekorzv spec!o. 
listów Analizy. Przy!ęcla 10-19. tel. 216-48: 

G - A- B I N E T OENTY~TYCZNY Maksvmlllaua 
PREGIERA ze Lwowa. Sp9c]alność: Nowocze
sna protetyko ZE1bów, Ga'ańska 26a. (róg Za
wadzkie]). Tel. 169-00. 
Dr. LENCZEWSKI choroby kobiece i akuszeria 
Sienkiewicza 51 III p. god~. 3 ..... 7 tel. 181-4?. 

Dr. MARIA WILKOWA choroby oczu, przvl· 
mufe od 3-4-el - Swl~tokrzyska Nr. 6 
tel. 179-80. 
Or ZOFIA KOŁSUT chorobv kobiece oku. 
szerle, przy]muJe obecnie Łód:t. ul. Piotrkow. 
ska Nr. 70 m. 8. tel. 212-22 godz. 3-6 pop. 
z wyjątkiem niedziel. sobót i świąt. 

Dr. RATAJ·żURAKOWSKA. spec]ollstlca cho· 
rób skórnych' ł wenerycznych u kobiet, kosme
tyko lekarska. Piotrkowska 33 godz. l?-1 I 
3--S.30. 
Dr. KOWALSKI MIECZYSŁAW spec chorób 
wengrycznych I skórnych. Al. 1 Mojo 3. Przvf· 
muje od 8-10 I 4-"1 1. Tel. ~12-88. . 
Doktór ~EICHER spec!alista chorób wenerycz• 
nych, skórnych. Południowa 26. Przy!mu]e 7-S 
rano, 2--5. 
Dr. med. KUDREWICZ ZYGMUNT, specfolista 
chor6b weMrycznych I skórnych, P.lotrkowsko 
Nr. 106. - PrzyJmu!e od 7-10 i od 3-1. 

/Kupno • sprzedaż 
ZEGAREK - iloto - srebro - wszelką bl
żi.itonę k~u!e. sprzedaj.g, zamie11a oalko
rzystnlel Zakład Zeaormłstrzowskl ~Or.:ieaa„ 
Piotrkowska ot. 

ŁOJ topiony, w większych i mniejszych par, 
Uach zakupi „ENOLA", Łódź, Nap16rkowskle· 
go 24, te!. 177-00. 

KARTONY białe t kolorowe, papiery pakowe, 
torebki, kleje introligatqrskie, dekstryna, mą
ka kartoflana, marmurki, tektura, celofan -
poleca „Jedność" Łódź, Sienkiewicza 29, pod· 
wórze, tel. 20~·13, 

FORD Eifel kab1!olet po geMralnym remoncie 
okazyjnie sprzedam Sw. Franciszka 35 dojazd 
tramwajem Nr 1 do mostu pabianickiego. 

Ró~ne 
Sp61dztelnla „BUDOWA" Dom Meblowy, Po· 
leca najtonleJ meble blurow.<3, syplolnie. sto. 
ławe. gabinety. kuchnie. łopczony, le~oki; 
stoły ł krzesło, duży wvbćr - Ob~luge fa. 
chowa. Dom Meblowy, Łód:t. Piołrkow 
sko 154, tel 202-84. 

-
POSZUKUJĘ wspólnika do prowadzenia, „Hur 
towni Włókienniczej". Z11ło1zenie. kierować 
pod „Poszukuję wspólnika 

Zaoll 11•„"•1,,..,.łJ #e n'rnc•A 
POSZUKUJE SIĘ wykwalifikowanej · maszy· 
nistki na godziny popołudniowe. Wiadomość 
w administracji pisma, Piotrkowska 55. ------ - --
POSZUKUJE SIĘ dwóch wykwalifikowanych 
korektorów. Oferty składać w administracji pi· 
sma sub. „Korektor". 

Zanu ·ow~e do '<Ufll•entq 
ZGUBIONO legit. PPR, Zw. Zaw. i tramwajo· 
wą na miesiące nieparzyste l kartkę na obla· 
dy wyd. przez Film Polski na nazwi-sko Jasz· 
czak Zygmunt, Prusa 13 m. 12. - ---·- -··-- ----. 
ZAGUBIONO kartę ewakuacyjną na nazwisko 
Jan Alperowicz, Nr 21-56 - która ninielszvm 
unieważnia si!;. 

OGŁOSZllNJ1.! 
Zakład Oc2yazr.zanla Miasta w Łodzi ogla· 

sza przetarg nieograniczony ·na sprzedaż 1 sa· 
mochndu marki „Adler" i 1 111.mochodu marki 
,.BMW". 

Szczegółowych inform11 yj udziela Z.O.M 
ul. ł.11gil'wnkka fi1, w god7:lnar.h urzPdowych, 
telf!fon 174-14, tamte obejrzeć , można wyżej 
wymlenlnne aamochody. 

Oferty p!sPmne w zalakowanej koperc~e z 
napisem „Oferta na zakup samochodu marki...'' 
nale~ składać do dnla 30 m11.Ja br. do godzin1 
9 pod wy~ej wskazanym adresem, pokój Nr 
10, gdzl rńwnlet w tym 11tmym dniu nastl\p·1 
otwarcie ofert. 
•WĄdlurn przetargowe, zgodnie z ptzepisaml 

w wyeokośd 3 proc. ceny kupna, należy. wph 
cić do kasy Z.O.M.•U, Łód~, ul. Łaglewnick11 . 
63, a kwit dołączyć do nferty. 

Zakład Oczyszczania Miasta zastrzega so
bie prawo wyboru ofercnta lub unieważnienie 
przetargu bez pOdftpia powodu. 

W wypadku gdy przetarg nie da wyniku 
dodatniego. nastąpi natychmiast pr;:etarg 
u~tny. 

Łód~, dnia 24 maja 1947 r. . 
Zakład Oczyszczania Miasta w Łodzi 

OBWIESZCZENIE 
w sprawie apisu uiytk6w rolnych i zul()wów, 

. epłsu zwiertflt gospodauklch oraz szacunku • 
plonów. 

Na skutek zarządzenia Ministra Administra 
cjl Publicznej z dnia 10 marca 1947 r. odbę· 
dą się na terenie m. Łodzi niżej wymienione 
spisy: , 

1) Spis użytków ·rolnych i zasiewów od J 
cio 15 czerwca br.1 

2) Spis zwierząt gospodarskich od 1 do 15 
lipca br.1 

3) Szacunek plonów od 16 sierpnia do 31 
października br. 

Komisarze spisowi, zaopatrzeni w odpo· 
wiednie lcgitym11cje z podpisem 1 pieczęcli., 
Zarz du Miejskiego. obejdą w tym czasie nie
ruchomości oraz gospodarstwa rolne położone 
'vt obrębie Wielk.lej Łodzi I dokonają na mleJ 
scu szczegółowego- spisu posiadłości oraz 
upraw rolnych, a także spiszą wszelkie zwie· 
rzęta gosrodarskle .łącznie z posl11danym dro
biem oraz dokonają ezacunku plonów. Na żą
danre komisarza spisowego każdy zaintereso· 
wany obywatel obowiązany jest udzielić wy· 
czerpujących j prawdziwych wiadomości w za· 
kresie pytań objętych formulauami spisowy· 
mi. Dane udzielone komisarzom spisowym ma
ją charakter czysto gtatystyczny. Przez złoże
nie zgodnych z prawdą zeznań spisowych ża
den obywatel nie będzie narażony na uszczer· 
bek. 'uchylający się od spełnieni~ tego obo· 
wiązku ulegnie karze grzywny lub aresztu, 
przewidzianej w par. 4 Rozporządzeni'!- Rady 
Ministrów z 22. III. 1937 r. o statystyce .pro
dukcji rolnej (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 255), I" 

Spisy mają dla gospodarki Państwa barazo 
doniosłe znaczenie, dlatego też wzywa się za
interesowanych do ułatwienia komisarzom spi 
sowym ich pracy przez chętne i rzetelne ze· 
znawanie danych spisowych. 

i.ódź, dnia 24 maje 1947 r. 
ZA PREZYDENTA MIASTA 

(-) Stanisław TJunlak 
Wiceprezydent Miast& 



Z żqcia partii 
ZEBRANIA KOł. PPR. 

LEWA GÓRNA.. 
O godz. 14-tej zebrania k61 nowej tkalni 

ł kolorowej wykończalni PZPB ?{r 1. 
O tej samej godzinie zebranie koła fabryki 

-:Red ula" oraz koła I-my „Barciński". 

STAROMIEJSKA. 
O godz. 13.30 zebrania koła. PZPB Nr 

przy ul. NpwotkI 75. 
O godz. 15.30 zebrania kół I. „Miller i 

Bank" przy ul. Matejki 9, fabr. Nr 4 . {d. Be
rent) Nowotki 77 oraz zebrania koła Pań
stwowej Fabryki Obuwia Nr 1, przy ul. No
wotki 100. 

O god,z. 16-tej zebranie koło f. „Zeiden
wurm" przy uL Nowotki 163. · 

UWAGA PREI.EGENCI K0ł. DZIELNICO,WYCHI 
Dziś o godz. 17-tej pdbędą się we wlas· 

nych lokalach partyjnych zebrania ·wszyst
kich dzielnicowych kół prelegentów. 

Prelegenci Dzielnicy Górnej -Lewej zbiera· 
.Ją się w świetlicy Komitetu Łódzkiego. 

Obecność na zebrania<:h obowiązkowa. 

Co nowe20 w 7.. W M 
Zebranie Koła Międzyszkolnego 

Jutro, w środę dn. 28 mai'a o go,dz. 19 
odbędzie s1ęi w lokalu Zarzą1du Miejskie
go ZWM, p1ac Zwycięstwa 13, zebranie 
Koła M~e:idzyszkoflnego. 

Obe•cność członków ~Koł-a obowią·z:ko
wa. Sympatycy mile widziani. 

' 
ZAWIADOMIENIE 

Komitet Wojewódzki PPR w Łodzi ul. 
Piotrkowska Nr 55 zawiadamia, że od 
1-go maja została uruchomiona artystycz 
na pracownia haftu. 

. V(ykonujemy sztandary . partyjne, 
związkowe, przechodnie i inne roboty 
w zakresie hafciarstwa. 

Uwaga radioahone nci ! 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Ło· 

dzi zawfadamia wszystkich posiadaczy radio
wych urządzeń odbiorczych Okręgu Łódzkie
qo, iż w dniu 16 maja 1947 r. została przejęta 

przez Urzędy Pocztowe . całkowita ewidencja 
radioabonentów, w związku z tym wzywa się 
abonentów, zamieszkałych na terenie Dyrekcj 
Okręgu P. i T. Łódź, do niezwłocznego zgło
szenia się w najbliższym Urzędzie Pocztowym 
w celu uzyskania zezwolenia radiofonicznego. 

Nadmienia się, że abonenci zamieszkali na 
terenie miasta ł.odzi wlnni zgłosić. się w Urzę
dzie Pocztowym Łódź 1 ulica Daszyńskiego 38 
według alfabetycznego rozdzielnika, ogłasza
nego przez Radio kilka razy dziennie. 

Urząd Pocztowy Łódź 1, czynny jest każde
go dnia oprócz niedziel i świąt w godzinach 
od 8 rano do 8 wieczorem bez przerwy. 

Jednocześnie Dyrekcja Okręgu P. i T. infor 
muje, że posiadanie urządzeń radiofonicznycłi 
bez właściwego zezwolenta uważane będzie za 
):l.{elegalne. 

Łódź, dnia 20 maja 1947 r. 

Dyżury aptek 
Chądzynska, Piotrkowska 165 

, Giucliowsld, Narutowicza 6 
K„wolslcl, Rzgowska 147 
:Wójcicki, Nap:órkowskiego 41· 
Kahar.e, Llm'i!lowskieg• 80 
Malczewski, S"tódmlelska 211 
Smoleń, Karolewska 48 

-o-
TELEFOl'IY I 

Pogofowle Ratunkowe Mletskie -
Pogotowie PCK 
Pogotowie Ob.~zp. Społeczne! -' 
~fro:ż Poż9rno -
\luro numer.6w -

·104-44 
llY-11 
134-15 

8 
199-00 

u a r dz ie 
Jak· ósemka Ł«S-u zdobywała . tytuł mistrza .Polski. 

Boisko hoike1owe ŁKS-u, to jedno mo
rze głów. Ludzie siedzą nawet na da·chu 
oddalonej o jakieś 500 metrów trzyprę~ 
trowej kamienicy przy ul. Karolewskiej .. 
Aby przejść do ringu, trzeba :prz.eciskać 
się ·pomi1ĘJdzy kolanami. Powracających 
do szatni pięściarzy tłu'm w-ynosi na rę
Jrnch, aby ułatwić im drogę. 
Publiczności mogło .być oikoło 9 tysię

cy. K'Ooiety i męiżczyźn'i. Sinaw-y dym 
Pa!Pierosów unosi się w górze, gdyż tym 
razem wolno pa1ić. Wielu zap·a!leńC'Om 
przynosi to ulgę i poma·ga„. w obąicza
niu •szans. ŁKS nie może wygrać niżej, 
.aniżeli 10:6. Inaczej będzre się musia•ł od
być trzeci mecz na gruncie neutra:lnym. 
A tam, to nie w.iadomo co może być ... 

ła1duie dość silne ciosy, tak że Stasiak 
nawet krwawi. Runda Sowińskiego. 

Sę:dziowie ogłaszaj,a,i wynik remisowy. 
UMIŃSl(I PRZEGR.YW A 

Z PA WLAl(IEM 
Pawl'ak róz:poczsna w.alkę przytomnie. 

UmińSiki \vakz.y b. ostrożnie, t<oteż l star
cie •Jest tnfl[~j -«r1:ęcej wsrrównane. 

W drug.jej rundzie Umif1ski p-0luj.e nĘt 
·da.lne :Partie łodzianina i punktuje w 
zwarciach~ W wake z rpółdystansu prze
wagę ma Pawlak 

W trzeciej rundzie ł·odzianin finiszuje. 
To zaskoczyło bardziej wyczerpanego 
gdańsz;czanina, wskutek czego .Pawlak 
wygrywa wyraźnie tio starcie i mecz . 

ANTKIEWICZ - MARCINKOWSKI 
Począ1tek walki <l!la Marcinkowskiego 

nie 'był pomyślny. Antkiewicz wypuszcza 
lewą, trafia i,, pod Marcinkowskim ugina
ją: si1ęi kolana. Z każdiąi chwilą łodzianin 
walczy coraz pr·ecyzyjn'iei Wyłapuje 
ka~dru ok.a.z.ję do l(lontr i umiei~:tnie !Prze
chodzi do ataku. Runda raczej WYrów-
nana, a moż.e nawet z lekka przewaga 
Marcin·kowskiego. ' 

Na ring pod daszkiem, aby w razie de
sz•czu nie 'Przegrać spotkania walko.we
rem, o god·zinie 18.15 weszły obie druż'y
ny. Po gościach znać zdenerWIOwanie. Do 
bija ich jesz.cze, że kierownik ich od'!)o
wiada·jac na powitanie gospodarzy już 
przed meczem oddaje rmstrzostwio w N'r 
ce łod'z.ian - wHaiąc ŁKS jako drużyn~ 
mistrzowskia,. Nie uratowało sytuaci'i, że 
później dodał „Łod'zi". Wymówił w zł.ą 
godzinę dla siebie„. 

·W drugiej powtarza się ta sama histo
ria. Marcinkowski znów inkasuje cios z 

SOWIŃSKI REMISUJE ZE STASIAKIEM lewej. Później jednak walka znów wy-
równuje się, ale koniec jej należy da. 

Poc:uąit.ek pi,erwszej rundy należy do Antkiewicza, !!:dyż ciosy jego sa skutecz
Sowrnskieg-0. Mały i silnie zbudowany niejsze i 11 i,eco c~lniejsze. 
g.dańslJczanin z.aska:kuje łodzianina •kilko- w trz.eciej rwndzie Antkiewicz ata·ku
ma celnymi ciosami. Stasia·k rozkr$ca je. aile Marcinkowski dobrze k:ontruje. 
się jednak, dwoma celnymj sier,varni w Zwyc'ięsfwo iPO. wyrównanej wake 'PfZY
io•ł~dek i szczęk-e~ z,d-0bywa prz.ewagię . znano Antkiewiczowi. co spoty.ka si1e,i z 

W drugim starciu obaj zawa.d'nicy 0 - burzą protest.ów ze strony widowni. Na
t~zym~ją napomni~n_i~ za. tr~yn:anie. St~- szym zdaniem. wynik remisowy bY'łby 
SJaik ma lepsze uniki 1 d"L1ęk~ n~ dost~J,e może słuszniiejszy, w ka.idym razie nie 
d":'a razy ,Pod i::a,d .swoc~ c10sow Sowm- skrzywdziłby bar.dzo Antkiewic•z.a.. 
s,kjeg-0, ~tory b1Je mecelme na ogół. Run- SKIERKA ZWYCIĘŻA 
da wyrownana. --- · 

W trzeciej rundzie obr.acz walki się I BONIKOWSKIEGO 
zmienia. Sowiński jest szybszy, wykazu- Pierwsza runda bezbarwna. W drugiej 
je lepszą lrondy;cję. C.a.~ą. mncLE:J atakuje i już wyraźna prz.ew.a.ga wicemistrza Pol-
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Dzisiaj w zyscy spotykamy się 
na· meczu Robotnicza Repr .. Francji - Włó!tniarze 

Dzisiaj o godzinie 18 na stadionie 
ŁKS-u odbędzie się z dużym zaintere
sowaniem oczekhvany mecz piłkarski 

\ nomiędzy robotniczym zespołem fran-

cuskim F. S. G. T. a reprezentacją pol
skich włókniarzy. 

Po nieudanym występie w Warnza~ 
wie, Francuzi z pewnośtią będą się 
chcieli zrehabilitować dzisiaj w Lodzi. · 

ski, w trzeciej tó samo. Skierka. zwyde,
żył z·decy.dowanie na punikty, ale nie wy
padł imponująco. 

OLEJNJK REWANŻUJE SIĘ 
IWAŃSKIEMU 

Twali.Ski jest bardzo "silny i wytrzyma~ 
ł;v. W p'ierwSzej rundZ'ie telTllPo ostr·e. 
Iwa:t1ski poluje na ucho łodzianina. W 
drugim star.oiu Olejnik przejmuje inicja
tywę walki. Przechodzi d10 ataku. Kon
cert daje do;piera w trzecim star-ciu. Roz
poczyna je w szalonym tempie i obnaża 
coraz bar.dziej braki techniczne swegio 
przeciwnika. Te rundę łodzianin wy,gr~
wa najwyżej. 

SZYMANKIEWICZ PRZEGRYWA 
Z PISARSl(IM 

Pisarski od samego początku walczy 6, 
okonomicznie: J.ednak wszyst>kie trzy 
rundy wygrYWa wyra'źnie z brutalnie 
wakzą~cym przeciwnikiem. Szymankie
wtcz nie walczył czysto. P·omimo dwóch 
ostrzeiet1 w drugiej rundzie rozcią'ł brew 
Pisarskiemu. W trzedej rundzie gOOińsz
cz.anin otrzymał trzecie ostrzeźenle i wa[ 
kę przeg-mł na Punkty. 

RACZKA -.ŻYLIS 
Walka ta była na~słabsza. R.illAczka rprZYI 

pomina:ł raczej zaip;i.śnika, który przy„ 
padkowo tyJ,ko zniaitaz.!: si1ęi w r.i.ngu. Ży• 
Us przeważał w,e wszystkich starciach,. a
le też nie wypa.dł bud nj•sJco. 

UK PRZEGRYWA Z NIEWADZILEM 
Pjerwsze starcie mało ciekawe. Li>K 

zapomina o -swych niebe21piecznych le
wych prostych i daje siE}' obi-iac' łódzia
ninowi. W drugim stardu Niewadzrł 
trafia jeszcze częśdeJ i celniej, a: w trze
cim zdecydiowanie rozstrzyga walkę na 
swą korzyść, nie wysilaia,ic się rtawet 
zbytnio. . 

Mecz sedz.iowali: w rfogu Jacek Ko
walski (Poznań), na pun~y: Prię:dowski 
!(Warszaw.a.). Fed-<Yrowkiz (~1.ą1Sikt) ljj Ur
baniak (Poznań). 

Francuzi przegrywają 
w Warszawie 

Wczoraj w Warszawie drużyna fran
cuska FSGT rozegra.ta mecz z repre
zentacją Związków Zawodowych. 
Zwycięstwo 8:~. odnieśli Polacy. Je~ 

dyną bramkę goście zdobyli z karnego; 
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Nr 143 li l o s ROBOTNICZV it:r. a 

lflladqslaw Gon1ul1'a·Wieslaw 

ledność „m . c • 
OIC a" czy Id I iczna? 

. Przemówienie moje na akademii społecznych, to słuszne środki walki z może stwierdzić„ czy chodzi on dobrze, sporne uzgadniały zasadni-czo doty.cłi"'. 
1-Majowej w Warszawie, w części do- wrogiem klasowym, to słuszne wytycze czy źle. Jeżeli nawet olbrzymia więk- cżas między sobą bez przenoszenia ich 
~y~ząct:;j zagadnienia organicznej jedno- nie i wskazanie drogi klasie robotniczej szość ludzi. pracy ,a wśród nich również na forum publiczne. Ostatnio jednak 
sc1 politycznej klasy robotniczej, zna- i masom pracującym, a w naszych wa- olbrzymia większość członków PPS i międŻy PPR PPS wynikły różnice sta-
lazło różne oddźwięki w PPS. runkach również narodowi i państwu. PPR, dążąc do urzeczywistnienia idea- nowisk w sprawie zorganizowania pań-
- Z wypowiedzi, umieszczonych w „Ro- Nie mamy nic przeciwko temu, że to- łów sprawiedliwości społecznej może stwowej sieci nandlu hurtowego i deta„ 

botniku", wynika, że. niektórzy tow. w:::rzysze z PPS przy każdej okazji pod nie orientować się, jakie środki i meto- licznego. 
tow. z PPS .usiłują przenieść dyskusję kreślają i akcentują hasło socjalizmu, dy prowadzą do tego celu - to prze- PPS nie uznała potrzeby utworzenia 
na temat jednej partii robotniczej z iako naczelne dążenie ·swojej partii. cież wszyscy oni potrafią słusznie osą- takiej sieci, uważając, że państwo nie 
płaszczyzny ideologicznego zbliżenia PPR, jako partia ma~sisto'wska, w dzić, czy istniejąca rzeczywistość jest oowinno zajmować się handlem, że ten 
obydwu partyj, na jakiej stawia ją PPR swoim dalekosiężnym programie zmie- dobra, czy zła, czy należy się z nią go- odcinek życia należy pozostawić spól
na płaszczyznę „mechanicznego" ich rza również do ustrojll socjalistyczne- dzić ,cz~ też trzeba ją zmienić. dzielczości i kupcom prywatnym. My 
Połączenia. Odrzucając mechaniczną go . ,chociaż na obecnym etapie rozwo- Odpowiedzi na to, · ęo należy 1·obić, wychodzimy z innego założenia. Uwa
it;dno~ć obydwu partyj robotniczych, iow:1m kładzie główny akcent na umoc aby usuwać konkretne zło, aby np. żarny, że państwo nie tylko możę, ale 
n1ektorzy towarzy~ze z PPS usiłują wy ni€nie i pogłębienie systemu społeczne- zmniejsżyć wciąż jeszcze wielką roz- musi zajmować się handlem, natural-
tworzyć wrażenie jakoby PPR dążyła ~o demokrac1·i ludowe]·, J·ako polskie1.· nie przy pozostawieniu pełnych możli-
d niętość w podziale dochodu społeczne- , · 'łd · 1 ' · · t o mechanicznego połączenia ~ydwu drogi do socjalizmu. 

1 
wosci rozwo1u spo zie czosc1 i prywa ~ 

partyj. . · Za każdą. ideą społeczną, a jest nią i im, oczekują masy przede wszystkim od nei inicjatywie. 
W międzypnrtyinych rozmowach ofi- socjalizm i demokracja ludowa - kry- sztabów - kierowniczych swoich partyj. Do czego sprm·. a .:zają się różnice w 

cjalnie oświadczyliśmy już kierowni- ie się określona treść społeczna, kryją Klasa robotnicza i w ogóle ludzie pra- tej sprawie między PPR i PPS? Dla
ctwu PPS, . że nie wyobrażamy sobie się określone ś:r,odki i metody działania, cy nie zadowoinią się tylko hasłami so- czego różnice te stawiamy ·w rzędzie 
możliwości utworzenia jednej partii ro- kryje się teoria i praktyka, która ma cjalizmu, który kiedyś nadejdzie i usu-' różnic ideologicznych? 
botniczej na dro<Jze mechanicznego po- T>rzyoblec ideę w szaty rzeczywistości. nie wszystkie ich bóle i dolegliwości spo Wymiana handlowa stanowi jedno· z 
łączenia PPR i PPS. Mimo to towarzy- Marksistowska ideolo1?ia jest naukową łeczne. nodstawowych ogniw. zycia gospodar-

. sze z PPS wciąż występują publicznie drogą do socjalizmu. Można zrozumieć Nie zadowolnią się również masy ogól czego. W warunkach, kiedy wszyst~ie 
or~eciwko mechanicznej jedności. W ieśli niejeden robociarz, niejeden szary nikiem o koniecrności utrwalenia demo narzędzia produkcji - stanowią indywi
zw1ązku z tym uważamy, że mamy pra- człowiek pracy, nie mając ku temu wa- kracji ludowej. · · dualną własność kapitalistyczną, wy-
wo iC?h zapytać: - Gdzie, w jakich wy- ru..n.ków, nie przyswoił sobie tej nauki Od nas, od kierownictw obu nartyj miana łtandlow.a również opiera się· wy 
nowiedzia.ch przedstawicieli PPR zna- markistowskiej, nie zna złożonych szcze każdy robotnik i każdy człowiek ży- łącznie, czy prawie wyłącznie, na _ini-
leźli propagowanie, względnie zaleca- gółów skomplikowanego mechanizmu jący z pracy własnych rąk żąda i ma cjatywie prywatnej, względnie częścio-
nie mechanicznej jedności, mechaniczne stosunków spotecznych i nie wie czę- prawo żądać, abyśmy wskazali kon- wo spó_łdzielczej. Jednak i wówczas 
!!O połączenia PPR i PPS w jedną par- sto, jaka jest właściwa przyczyna jego kretne środki i sposol>y, które p1·owa- . oaństwo organizuje niekiedy swój apa-
tię? A jeśli nie znaleźli, to komu od po- niedostatku i bieay, co należy. robić, aby I dzą do polepszenia jego bvtu. do usu rat handlowy i stawia go na usługi pa-
wiadają, z kim właściwie polemizują, ie usunąć. Nie każdy zna np. mecha- nięcia różnych zjawisk, świadczących nującej wa;rstwy .społec.znej. Tak było 
i:tdy piszą w „Robotniku", że „łączenie nizm zegara, chociaż każdy z łatwością o niesprawiedliwości społecznej. np. w ·Polsce, gdy rząd, działaiąc w in-
mechaniczne na obecnym etapie dwóch teresie obszarników, skupywał od nich 
partyj robptniczych: PPS i PPR dałoby Działanie praktyczne .a ideologia ruchu zboże, tworząc do tego celu własny apa-
w rezultacie tylko dalsze rozbicie ru- rat skupu. 
chu"? Gdy ten profilem staje przed kierow- oartyjnych, musi cŻerpać pełnymi gar- Bardzo rzadko zdarza się, że konsu-

Stawiamy to pytanie dlatego, aby nictwami obydwu partyj; a staje on ściami z wielkiej i cennej skarbnicy ment nabywa towar bezpośrednio od 
wnieść jasność do clyskusji na temat nrzecież coc}ziennie, wówczas - czy marksizmu, zawierającej doświadczenia oroducenta. W olbrzymiej większości 
dróg, prowadzących do stworzenia jed- ktoś chce, czy nie chce, czy uświadamia orzeszłych walk klasy robotniczej i zaopatruje się za pośrednictwem róż-
11ej partii k~asy robotniczej, aby nie to sobie, cz..y nie - zagadnienie takich orzeszłych ruchów społecznych. nych ogniw handlowych. Tych ogniw 
!'Jozwolić na stawianie tego zagadnienia lub innych wskazu.ń, które chcemy dać Zdajemy sobie doskonale sprawę, że zwykle bywa kilka1 nim towar dojdzie 
ua głowie, aby spowodować 2aprzesta- ludziom pracy przenosi się automatycz nauka marksistowska, iako nauka o od producenta do kohsumenta. Natural
~ie rozważań o nieistniejących u niko- nie w dziedzinę ideologiczną, w dzie- orawach rządzących rozwojem stosun- nie, że im więcej ogniw, tym bardziej 
;to dążeniach do mechanicznej jedności, dzinę naukowego rozpoznania danego ków społecznych, nie daje nam goto- zwiększają się koszta handlowe, prze
natomiast skłonić do mówienia i pisa_. zjawiska społecznego na tle całości sto- wych, uniwersaln-·ch wskazówek, czy rzucane na cenę towaru. ' 
nia o potrzebie zbliżenia ideologicznego sunków społecznych. Słuszne rozpo- ·ecept, które można zawsze stosować z W sytuacji, kiedy jest głód towaro
PPR i PPS, które jest najważniejszym znanie naukowe może być tylko jedno, iednakowym skutkiem bez względu na wy, kiedy podaż nie nadąża za popy
czynnikiem zacieśni~nia jednolitego chociaż teorii naukowych"' tym przed- czas ,miejsce i istniejące wauunki. tern, prywatny kupiec ma dogodne wa
frontu i wytworzenia warunków dla po miocie jest wiele. My posługujemy się Naszym zadaniem jest wzbogacać i funki do śrubowania swego zysku przez 
wstania jednej partii· klasy robotniczej marksistowską nauką, marksistowsĘą rozwijać marksizm na podstawie do- T>odnoszenie ceny towarów ___:. co też z 
w Polsce. · ~ · · ~ . metodą badania stosunków społecznych świadczeń, osiąganych na danym eta- reguły robi. W ten sposób przywłasz· 

Jedności ideologicznej nie można za- i ona podpowiada nam, co należy robić, oie rozwoju historycznego. Jednak tak, cza sobie olbrzymią część wartości do-
,;tąpić żadną jednością mechaniczną. aby w konkretnych warunkach rr.'!:wią- datkowej wytworzonej przez produ 
Jedno,ść mechaniczna oznacza, że oby- zywać konkretne zagadnienia zgodnie z iak .chemik, czy 1fi~yk ?0słługuje się wd centa. · · · -
dwie partie - PPR i PPS - nie ba- interesami klasy robotniczej i wszyst- s~e] pracy .wyna ~zcz~J ca Y1? .poprze, Wyprodukowany w unarodowionym 
cząc na ·istniejące między nimi różnice . kich ludzi pracy. mi;n d~robkiem, osiągmętym JUZ w tycn . nrzemyśle towar, który dostaje się do 
ideologiczne, nie analizując istoty. spo- Gdyby kiero:wnictwo partii robotni- dz1edzmach pracy - tak samo mark- rąk konsumenta za pośrednictwem pry 
łecznej tych różnic, nie Wnikając w ce- cze.i podejmowało swoje. decyzje i siści szukając najlepszych dróg_ dla kla watnego aparatu hamJ.lowego jest czę
le, . do których dążą, ani w środki, któ- uchwały bez oglądania się na · naukę sy robotnicze.i i mas ludowych posługi- sto· droższy o 100 proc. lub wiecej od 
re do tych celów mają ich doprowadzić marksistowską, która wyrosła z prak- wać się winni wielkim osiągniętym już ceny, jaką pobrało za niego przedsie
- łączą się po prostu. w jedną całość tyki życia, to zawsze groziłoby mu nie-

1 

dorobkiem teorii i praktyki marksizmu. biorstwo unarodowione. Tak więc pro-
oolityczną, w jedną partię. · bezpieczeństwo podjęcia fałszywych de Tylko wówczas mogą maksymalnie za- dukt dodatkowy (wartość dodatkowa),' 

Polska Partia Robotnicza jest gorącą cyzyj i przez to samo naprowadzenie bezpieczyć się przed możliwością popeł wytworzony pracą klasy robotniczej w 
zwolenniczką jednej partii klasy robot- klasy robotniczei i mas ludowych na I niania błędów i omyłek przy odejmowa zakładach pracy, stanowiących wła
niczej. Nie uważamy, że jedna partia drogę sprzeczną z ich interesami. Aby= niu uchwał i decyzji, zmierzających do sność narodu, przechodzi w znacznej, 
robotnicza jest dzisiaj tylko mglistą per uniknąć takich błędów i niebezpie-ł rozwiązania wielkich lub mniejszych, B_ .1i~raz w lwiej części do kieszeni war
spektywą, . że kryje się ona gdzieś dale- czeństw, aby kierownictwo partii mogło a zwykle skomplikowanych zagadnień stwy spekulantów. 
ko za górami, za lasami. Ale Polska ~Yć. dobrym nauczyciele_m. członków par I społecznyc~.. ~tóre codziennie stawia Ą~Y . temu zja_wisku, przeciwdziałać 
Partia Robotnicza nie chce takiej zjed- tn i dobrym przewodmk1em mas bez- orzed nami zyc1e. mozhwie skuteczme, panstwo musi sto-
noczonej partii robotniczej, w której Łączy nas d~z· nos·c· do •n1·esienE~ uuy?uc.c-.t-.u sować środki administracyjne i gospo· 
iedna część ciągnęłaby „do sasą., a dru- '"'1 ~ 11 llQ \n1 -.;g ~~ darcze. Musi ostro karać spekulantów i 
t!a do lasa": A taką byłaby partia po- CZłO\Vieka przez CZłOwa·eka. ró-v:m0cześnie budować własną sieć han 
wstała na gruncie mechanicznego, a nie dlową, tak dla skupu, jak i sprzedaż'y. 
Ldeologicznego połączenia PPR i PPS. Nie jest tajemnicą, że między PPR i I pozwala wysuwać nersµektywę jed- P.aństw?wa sieć han~lowa pozwala z!!-: 
Jedna partia klasy robotniczej zwięk- PPS istnieją pewne różnice przy dobo- . ności organi~znej i wierzyć w jej ~zym~c w rękac!t panstwa całą wart?sc 
szyłaby wybitnie .ie.i siły, ale tylko pod rze środków i metod walki z wrogiem urzeczywistnienie. odat~ową,_ tkwiącą ~ .to~arze, ktory 
warunkiem, że będzie oparta na jedno- klasowym, różnice w ocenie i podejściu Byłoby niesłuszne przypuszczać, że za posrłdmct"":em ~e~ st~c~ dot~rł d~ 
litej ideologii marksistowskiej. do różnych politycznych i g-ospodar- zbliżenie ideologicznę PPR i PPS wy- konsum~nta, oi:a~, Jak~ siec detaliczne] 

Perspektywa · jedności organicznej czych problemów naszego życia. Różni- czaruje się na abstrakcyjnym uznawa- sprzed~~·. zmusza prywatne~o kupca 
PPR i PPS jest w naszym ujęciu ści- ce te wyrastają z odmiennego pnia ideo niu słuszności teorii marksistowskiej do o~mzki cen drogą z':VYkłeJ konku
śle Z"7iązana z koniecznością niwela- logicznego. Istniały one wczoraj i istnie orzez obydwie partie. Ludzi -i partie renc1i_., Byłoby ba!dz.o. niesłuszne. pod

. cji i usunięcia różnic ideologicznych, ią jeszcze dzisiaj. Suma tyeh różnic sta zbliża nie tylko idea, ale przede wsŻyst chodzie do zagadniema han~lu pa~stwo 
jaki~ obecnie dzielą jeszcze obydwie nowi o istniejącej odrębności ideologicz kim iej treść konkretna i wspólna prak ~ego tylko od strony ko~ztow,, ktore są 
partie. nej PPR i PPS. Gdyby obydwie partie tv ka· wa-lki i pracy o wcielenie jej w ży- ~iez.będne dla ;ibudowama panstwoweJ 

Marksistowska ideologia - naukową różniły się w zakresie zasadniczych ce- cie. I nie tylko zbliża, ale również uczy, I sieci hand~oWeJ-
lów, do których zmierzają, to rzecz ja- iak należy walczyć i co należy robić, ... Wydatki yans.twa przeznac_zoni: na 

drogą do socjalizmu Sna, mogłyby Sobie nakreślać tylko per aby OSiągnąĆ WSpÓlny Cel. ŻyĆie pod- Len. cel zwrocą ~lę W UStokrotmo:r;eJ .nad 
Ideologia partii robotniczej, ideolo- spektywę współpracy, zwykle doraźnej suwa konieczność stosowania określo- wyzce w P!zeci~_gu bardzo krotk1ego 

f!ia marksistowska - którą kieruje się na .~Jewnych wąskich, jednoczących je nych środków i metod, jest on1o spraw- cza~u .. Zwro,cą s_ię przede ws_zystkim w 
PPR w swojej codziennej działalności i odcinkach. dzianem słuszności określonych teorii. 0~~Laci ukrocema spekulacy]nych zy-
którą za swoją uważa również PPS - ~ak j~dnak naszym zdaniem nie Kierownictwo partii, które ma dobrą skow pryw.atneg? handlu. , 
nie jest jakąś pderwaną od życia ab- 1est. . wolę realizowania haseł przez siebie PPR me moze zre~ygnow.ac ze swe 
strakcją, o której można mówić, lub głoszonych i posiada umiejętność wy._ g? po~tul~tu .zor~amzowa!l-1~ spraw· 
można nie mówić, którą można stoso- PPR i PPS, mimo różnic ideolo- orowadzania ~łusznej oceny danych zja me dz~ała1ąc;e1 panstwoweJ. s~c1 h:in~ 
wać, lub można nie stosować w żyeiu. gdicznych, ·wspólnie przesiąknięte są wisk i danej sy ·~uacji, które umie po dlodwe), .gdy.z od tego uzalezn11ma Ji:;st 
Dyskusji 0 jednej partii klasy robotni- ążeniem do zbudowania stosunków marksistowsku przewidywać, na pewno w uze3 m1ei:ze. popra~a ~ytu ludz~ 
czej, jako dyskusji przede wszystkim społecznych, w których nie będzie wY znaidzie właściwe środki i sposoby dla pracy,. wyko~ame planow mwestyc:y1 
icJ,eologicznej nie można uniknąć przez zysku człowieka przez człowieka. kształtowania rozwoju społecznego w nych 1 w ogole dalsz;r._ marsz n.aprz~d 
wysunięcie nieuzasadnionego zarzutu 0 I to stanowi najtrwalszą podstawę duchu przez siebie pożądanym. Nie trze po .drodze de~okr~c11 lud~w~J·. Nie 
cążeniach do mechanicznej jedności, współpracy obu padyj we wszyst- ba podkreślać, że błędy w takich spra- ma1ąc. własn:e1, panstW?VtfeJ ~iec1 han 
którą, naturalnie, najłatwiej jest odrzu- kich dziedzinach życia, stwarza moż- wach mogą powodować nieobliczalne d!owe] będziemy w duzeJ mierze zda 
cić i potępić. liwości niwelacji istniejących różnic, w swych skutkach następstwa. m na łup s~ek:.ilanta, Qozwolimy mu 

• • • • nadal tuczyc się na pracy robotnika 
Ideologia marksistowska winna być Ro!n1ce ideolog czne w ocenie ha dl . hł . . 

orzewodniki·em w dz1·a1alnos'ci· obydwu . I n U 1 
c, 

0
.pa. . . Doswiadczeme wykazało, ze nawet do 

oartii robotniczych. Słuszna, marksi- PPR i PPS nie dyskutowały dotych-, obydwu partyj niezależnie od tego, że brze postawiona spółdzielczość, nie wy„ 
stowska ideologia, to słuszna linia pali- c~~ .Pub.licznie .na temat d~ielący~h je w ~ielu zagadnieniach miały mają starcza do skutecznej walki ze soeku-
tyczna partii. to słuszna ocena ziawisk rozmc ideolo~1cznych. Kierownictwa wsnolne iednolite oo.efadv. .5:n~:::.urv (D.:.::.lszv c.i.:.~!! = .!:fr. 4.ci} 



(Do,Jrnnczenie ze str. 3-ej) 
fantem i nie może w żadnym razie ·w 
t:>e~ni zastąpić aparatu handlu państwo
wego. A jak wiemy, naszej spółdziel
czości daleko jeszcze do tego, aby moż
na powiedzieć, że sprawnie spełnia swo 
ie zadanie. 

Z GRUNTU BŁĘDNE, FAŁSZYWE 
I BEZSENSOWNE ·JEST TWIERDZE
NIE, ZE PPR ZWALCZA SPÓŁDZIEL
CZOŚĆ. My zwalczamy tylko to, co jest 
złe w spółdzielczości, co nie ma nic 
wspólnego z ide~ spółdzielczości, co ją 
wypacza i. zniek!>ztałca. Można nam zro 
bić za.rzut, że jako partia za mało zaj
mowaliśmy się dotychczas zaga_dnieniem 
spółdzielczości, ale nic więcej ponadto. 
JESTEŚMY ZWOLENNIKAMI SZE

ROKIE.I ROZBUDOWY ZDROWEJ 
SPÓŁDZIELCZOŚCI OBOK SZERO
KIEGO APARATU HANDLU PA~
STWOWEGO. Uważamy bowiem, że w 
tak · ważnei dziedzinie życia gospodar
czego, jaką jest wymiana towarcwa, 
oaństwo musi posiadać bezpośredruo 
oodległy mu aparat handlowy, musi po 
siadać instrument sprawny, sto
iący zawsze do je.~o dyspozycji i w każ
dej chwili gotowy do użycia. Nie moż
na pójść na eksperyment oddania „Spo 
łem" monopolu na zakup zboża, gdyż 
taki eksperyment mógłby narazić nas 
na załamanie się regle.mE!ntowanego za
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sistowskie.i „doktryny", lecz do realne- tować na tematy dzielących nas róż-1 utr. zymać podz~ał:u w jej szeregach. na 
f!o życia, które zmusza nas do pójścia nic ideologicznych 1i wzajemnie dwa J?-Urty ~ohty5zne w postaci dwocb 
oo takiej, a nie i1;mej drodze. Żywimy uzgadniać poglądy, mając przed ocza oartyJ PPR i f'.P>:>. / . 
nrzeświadczenie, że wcześniej, czy póź mi perspektywę zbliżania się i zjed- Zdajt:;mY s?b1e sl?.rawę, Z€ proces _two;-
nie.i PPS podzieli nasze stanowisko w noczenia, aniżeli z· braku t1:lkiej per- rzenia 3edneJ part.n klasy robotnicze], 
sprawie handlu państwowego. t>pektywy, wytwarzać na wewnątrz i to p~zede v.;szystk1m długotrwały pro-
Omawianą powyże.f różnicę poglądów zewnątl'Z fałszywe Wl'ażenie, że oby- ces 1deolog1cz;ny .. Ten proces odbyv,;a 

i stanowisk w sprawie handlu państwo- clwie eartie oddalają· się wzajemnie. się stale, c~dz1~nme. Mozna go przyśpi~ 
wego przytoczyłem tylko na margine- Droga do jednej partii klnsy robotni- szać, a mozn.a 1 ha~ować .. Jednal~ am · 
sie zasadniczego tematu ninieiszego ar- czej - według naszego zdania - mie- iednego, ani . drugiego me da sH~ -
tvkułu dla ihtstracji zagadnienia różnic rzy się rozpiętością różnic ideolo~i.cz- wbre_w VfSZelk1m poz?rom - robi,ć me
ideologicznych między PPR i PPS, ja- nych, nurtujących w je: szeregach 1 ist- c~an~czn~e .. Mech~1czne. prz~c1wsta: 
ko głównej przt~szkod:v zlania się obu niejąrych mię<łzy PPR 'i PPS. w1am~ się Je~ośc1 or~amczn~J PPR. 1 

.nart. i w jedną partię klasy robotniczej. Kierownictwa pa't'tY.ine nosiadają PPS 3est ~ówme szk!ldhwe - 1 co waz-
Różnice te uświadamialiśmy sobie rów- wielkie możliwości ksttałtowr.nia po~lą- niejsze, me. pr~wadz1 do celu. - P?~ob
nie dobrze wczorai, jak uświadamiamy dów klasy robotniczej i inas pracują- nie jak dązen1e do mechamcznj'J 1ed· 
ie sobie dzisiaj . Gdy jednak mimo to, cych, lecz nigdy nie wolno im lekcewa- ności. . . 
nostawiliśmy przed klasą robotniczą żyć zdania tych, których reprezentują. Dlategq d~brze ~est, ~1edy_ ~las~ ro
nerspektywę je<lności' organicznei· obu Nie tylko kierownictwo partii uczy ma- bot;nicza ~św:1a~am.1a. so.bie roz.mcE7 i~eo· 
nartyj, to dlatego, że po pierwsze - sy, ale i masa uczy kierownictwo par- log1c_z~e, Jakie .1stme.i~ i rozdz~el_aJą J~S2. 

wierzymy w możliwość likwidacji tyjne. Kierownictwa obu partyj, gdyby cze J_e.i 9by~w~e P';'rtl<:· Łatw1_e.i mozna 
i·6żnic ideologicznych, jakie dz\siaj 

1 

nawet chciały, nie mogą bez zgody będzie te rozmce hkw1d_ować. i. T?rzez to 
ieszcze dzielą PPR i F S na dwie klasy robotniczej połączyć swoich or- sa~o toro~ać ~rogę ~? Jedne) l Je~oli: 
partie, a po drugie - zdaie nam się, iranizacyj w jedną partię, tak samo, jak te.i ideologlczme partu. klasy robotnicze] 
:J.e łatwiei i pożyteczniej jest dysku- wbrew klasie robotniczej nie potrafią w Polsce. 
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k ni. twa wyzszeeo p ną r wą 
Młodz e·ż robotn;cza chłopska musi m~eć dostęp do pracy naukowe~ 

opatrywania ludności, co pociągnęłoby Jednq z najbardziej palących j<'?st sprawa gospodarczych 1 politycz!lych, które nte do
za sobą katastrofalne następstwa tak reformy szkolnictwa wyższego. Sprawie tej puszczały na wyższe uczelnie młodzieży po
irospodarcze, jak i polityczne. Ale trze- poświęci! dłuższe wystąpienie na· III Kraje. chodzącej z warstw ludowych. Jak stwierdził 
ba i należy w pełni wykorzystać aparąt wyin Zje:tdzl.e AZWM „ŻYClf.'" w dn. 11.5 br. tow. Mln. Skrzeszewśkl, na podstawie oficjał-
.Społem" dla zakupu zboża na potrze- Minister Oświatv tow. St. Skrzeszewski. Spra- nych danych przedwojennych, na 1000 dz1oct 

by zaopatrywania państwowego. Nasz wa ta CO,!'aZ cz°ąściej omawiana jest na la- robotniczych rozpoozynciją:cyoh naukę w 
stosunek do spółdzielczn§d jest pozy- mac'h prasy. I-wszej klasie szkoły powszechnej, docho
tywny i rzeczowy i takim zawsze pozo- z Motq problemu reformy szkół wyższych dz!ło do uniwersytetu zaledwie 4-ch. A iluż 
stanie. Nie ma jednak na świecię spół- winten się zaznajomić każdy obywatel. spośród tych ostatnTch przerywało studia 
dzielczych ustrojów społecznych i żad- . Stwierdzić należy, że na polu oświaty i wyższe z powodu cię':!:klch warunków ma1e
na nauka ani marksistowska, ani bur- szkolnictwa dokonal!śmy niewiele w porów- rlalnych 1 

mi w Polsce stają obocnie nowe zadania: 
1. Wytisze uczelnie muszą zwiqzać się jak 

najściślej z rżyciem narodu jego rozwojem 
i potrzebami. „Lud polski - słusznie stwter
dza tow. mtn. Skrzeszewski - nte jest zain
teresowany w złej lub wybrakowanej produk
cji uniwersytetu. Należy tworzyć inteligencję, 
która · wspólnie z masami ludowymi będzie 
Polskę budować w intereste tych mas i na-

żuazyjna nie stworzyła dotychczas nanfu z przemianami i postępem w Innych Wyft.sze uc;zelnie kszta~owały kadry inte-. 
teorii takiego ustroju. . dztedzlnach. Sprawa zaś szkól wyżęzych w llgencji bez uwzględnianta t przewidywania 
Przytoczyłem jedną z nieuzgodnio- ogóle niemal nte ruszyła z miejsca w prze- rzeczywistego zapotriebowanfa. ·W rezultacie 

nych dotychczas różnic, jakie. istnieją ciągu ostatnich dwu lat. Przyc"Zyny tego absolwenci szkól wyższyc'h byli naroiżant na 
między PPR i PPS. Jak widzimy, za- stanu rzeczy s~ zrozumiale. Szkoły wyższe bezrobocie, długotrwałe poszukiwanie posad, 
i:radnienie to posiada bardzc ważne zna przed 1939 nie slu1?y!y warstwom ludowym, bardzo często przyjmowali pracę bylejaką 
czenie dla ca1ości polityki gospodarczej nie kształtowały z mlodzie!y pochodzqcej z nieodpowiadającą ich możliwośctom t zdo-
naństwa. . · tych warstw kadr przyszłych naukowców, bytej wiedzy. 

Różnica poglądów, jaka istnieje mię- nie były kużnicą postępowej ideologii. Weku- Pod płaszczykiem „apolltyczno$cl". nauk! 
dzy PPR i PPS w za.gadnieniu handlu tek tego. mało mamy ludzi nauki związanych przy równoczesnym szermo.waniu hasłami 
naństwowego, nosi charakter ideolo- moc"lymt więzam! z masami ludowym! i od- autonomii i swobód akademickich, reakoyj
i:riczny, gd:v,ż dotyczy możliwości roz- danych sprawie Polski Ludowej. Ponadto w na. mniejszość profesorów potrafiła uczyntć 
wojowych naszych stosunków społecz- okresie dwulecia nai;zt'!j niepodl<:!glości w ze szkól wyższych dziedzinę · wpływów 
nych. Według naszego )'..!łębokiego prze ciągu wielu miesięcy, które popTzedziły zwy- wstecznictwa. Mlodziez wychowywano w du. 
konania, opartego na doświadczeniach i cląstwo wyborcze demokracjt, zbyt wiele chu wrogim ideom postępu, wrogim ruchowi 
na nauce marksistowskiej stanowisko wpływów wrogich reformom na odcinku szkol- robotniczemu i chłopskiemu. Postępowi ucze
:mółdzielczych teoretyków PPS jest nie- nictwa przenikało do Ministerstwa Oświaty, ni byli prześladowani I izolowani od wpływu 
słuszne. kierowanego przez ludzi PSL-u. Toteż naj- na mlodziei?. W nauce szerzyły się prądy 

Oyskutujemy na temat r6żnlc, myśląc wyższy już czas zająć się zogadnlenie:rr.. re- wsteczne. Marksizm, zasady mater!alizmu 

O Zbll.z'en·IU i ZJ'edOOCZDOiU formy szkól wyli.szych. Mo?na bez przesady dziejowego, metody myślenia dtalektyćznego 
stwierdzić, że tialsze !stnlente obecnego eta- były rugowane t tępione. Należy oddać ·hold 

Wiemy: że towarzysze z PPS mają nu rzeczy na wyższych uczelniach musiałoby osiągnięciom nauki polsk!ej, zwłaszcza w 
tak, jak i. my, intencje zwalczania spe- doprowadrl:tć w rezultacie do podwCl'Ż'Elnia dziedzinach mniej związanych z praktyką 
kulacji i spekulantów. Ale przecież n~e I wielu z podstawowych osiqgnięć w dziedzi- życia gospodarczego i poli1yczneg-0 narodu, 
w intencjach róinimy si~, lecz w ~oho- nie przebudowy ustroju 1 do opóźnienia pro- lecz należy potępić zbrodntcze przemilczanie, 
rze środków, które mają nas prowadzić oesu odbudowy kroju, albo wprost falazowanie wtelu zasadn!czych 
do wspólnego celu. Jeśli PPR nie jest Konieczność reformy t ·demokratyzacji problemów naukow:ych, 
skłonna iść na kompromis w istnieją- szkolnictwa wyższego, wynika. ze stanu, któ- Obecnie dzięki zwycięstwu mas ludowych 
cym sporze, to tylko dlatego, ze nie wi- ry Istniał na naszych wY'zny::h uczelniach stopniowo znika z naszego żyda to, co ha· 
dzi innych środków, które dałyby w przed 19:l9 r. t który w zasadzie Istnieje po mowato lub znie~ształcało rozwój naszej 
efekcie pożądany rezultat. I rzecz cała dzień dzisiejszy. nauki, kultury I wychowania postępowej poi. 
nie spowadza się bynajmniej do mark- Prz&d 1939 r. Istniały u nas sHa stosunków skiej inteltgencfl. Przed wyŻ'Szym! uczelnta-

"(j'lii"""'"'W""l"""'"'"'""""""""'"'"'""Sii"':'j"'"':"r"'""""'"'"'"'"""'"""'"''""""'"'"'"''"P""'""""'"'"i""""C"Zi!j 
zawarta między Polską a Jugosławią 

rodu", · 

Praca naukowd szkół wyższych uwzględ
niać winna w pierwszym rzędzie rozwtązy

wanie tyc'h zagadnteń, od których - zależy 
wzrost produkcji, zezwój gospodarki narodo
wej. W pracy naukowej szkół wyźszyoh na
leliy marksizmowi udzielić godnego dla tej 
nauki miejsca. 

2. Uniwersytety nasze nte mogą być wy
lęgarnią tdeologli faszyzmu, muszą się na
tomiast stać kużntą teorii i ideolo.gii polskiej 
demokracji ludowej. 

3. Musimy do szkół wyiszych wprowadzić 
młodzież z warstw ludowych: dzieci chłopów, 
robptników l inteligencji pracującej. Należy 

tej młodzieżv ze wszech miar pomagać, aby 
mogła ona wylćnić nowq kadrę naukowców. 
oddanych sprawie Polski Ludowej, którzy w 
współpracy z naukowcom! starej kadry po
mnotą oslqgn!ęcta nauki polskiej. 

4. Nale<iy przeprowadzić reformę samo· 
rządu uniwersyteckiego ! naukowego. De
mokracja ludowa uznaje postulat wolnbści 
nauk!, wolności badań naukowych, odmawia 
jednak tego przy.wlleju pseudonau!towym 
teoriom faszystowskim. Tradycyjne upra
wnienia samorzqdów uniwersyteckich w za
kreste wybieralności · władz 1 nadawania 
stopni naukowych winny być zachowane 
przy jednocze nym wzmocnieniu uprawnień 

Mtnlsters!wa Oświaty w stosunku do WytŻ· 

szych uczelni. 

Powstała konieczność zmiany w stosowa
ntu zasady bezpłcrlnoścl nauczania. Zasada 
ta stosowana mechanicznie - jak to słusznie 
spostrzegł minister tow. Skrzeszewski -
stwarza przywilej dla młodzieży -zamożnej, 

pc;>dczas gdy sama bezpłatność nauczania 
nie zadawała młodziezy ntezamożnej, doma
gajqcej się pomocy w formie stypendiów, 

W rezultacie rok{)IWań, prowadzonych 
przez Delegacfl} Rzi11idowi11- Polską pod 
przewodnictwem Ministra Przemysłu ł 
Handlu, tow. Hilarego Mlnca z jei:lneJ 
strony or~ przez Delegację rzll)du fede
racyjnego Ludowej Republiki Jugosła· 
wH, pod przewodnictwem Prezesa Komi· 
sji Planowania, Ministra Andt"zeja He
brang11 z drugiej strony, w dniu 24 maja 
1947 roku zostały p()dptsane następuja,ce 
umowy I porozumienila: 

W uroPzystoścl podpisania umów go· ozłonkowie delegacji handkiwej oraz per· burs i internatów. 

Umowa o współpracy gOSPodarcze.i I 
wymianie dóbr mi1~idzy Polj!jką a Jugosla· 
wią, 
Protokół o realizacji tel umowy, prze· 

widuJący wytnfanę doświadczeń ł wza· 
jemną pomoc w rozwlązywańiu zagad· 
nleń technicznych, 

Umowa o 5-tetni~ wymianie towarów, 
przewidująca obusfromte obroty towaro· 
we na sumę 215 miJ.i-Onów dol„ 

Umowa handlQIWa na rok 1947 /48, prze. 
wkłują.~ wymian~ towarów na teu okres 
orą.z . 

Porozumienie w sprawie rozliczeń. 
FinaHzacfa tych układów, przeprowa· 

dronych w duchu najserdecmiejszej 
Przyjaźni, łączl!,cej obydwa Narody roz· 
szerzy i }Vzmocni wzajemne stosunki, wy 
datnie przyczyniając się do od.budowY' 
go8pl()darczej obu kraiów. 

spodarczycb polsko • jugosłowlańsl<lch S<Onel Ambasady Jug(JISłowlańSklej z am· . Mlodzle;t zam~tna winna płacić za naukę, 
wzięli udział: min. spraw zagraulcznycb basadorem Prihlcevlcem na czele. ' nluamotn,a zaś korzystać z szerokie) pomo· 
Modzelewski, przewodnicziący Polskiej Po zakończeniu aktu J>Qdrplsanla krót· cy p.ttństwa. Oto Jedynie 1prawledllwa J 
Delegacji Handlowe.i, ·wicemin. Orosfeltl, kie Przemówienia wyltło.sill min. M1nc, słuszna zasada. 
wiceministrowie Szyr, Różański i Kurow· mln. Modzelewski oraz przewotlnlci.11cy Nie wątptmy, że nasz Rząd w oparciu 0 
ski, dyr. Protokółu Dyplomatycznego Komisji Planowania m1n. Hebrang. dotychczasowe osiągnięcia i reformy, potra-
Gubrynowicz oraz szereg wyższych urz~ Wl~czorem Ambasador Jug08ł.awłi Pr!. fi skutecznie przeprowadzić demokratyczną 
dnlków zainteresowanych ministerstw. blcevlc wydał w sal0inach Hf)telu Polonia formę szkolnictwa wytszego. 

Ze strony iuim!>ł-0wiańskie.i obecni byli obiad dla za'llros7,onych im-ści. JANINA PRESS 
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Interpelacje nosz11ch Cze.1telnihów 

f la Wydział Kwaterunkowy 
Do RedakcJI „Głosu RoJ;otnlczego" pracę malarską. Obrazy ukończone byłem I le zatęte w domu w lednym małym pokoiku, 
Pros:.:ę uprzeJmle o umieszczenie w ·wa- zmuszony 1łotyć poproatu jaden na drugim, podczas gdy z drugiej strony umleAclło w 

1zym poc~ytnym piśmie wzmlankl o dzlalal- wskutek czego zlepla)q się t ntszczq. Prasa dwóch pokojach dwie osoby, nie posiada· 
ności Wyddału Kwcte:unkowog0 w Lodzi. graficzna, z której kor1yslall bezintereaownie Jqce pracy mwodoweJ, która musiała by być 

W dniu 30 kwietnia br. Wf dział Kwuterun członkowie Związku Pol1klch Artystów Pia- spełniana w domu? C!okawy jestem co ml 
llowy i Komlaja Mieszkaniowa wprowadziła styków obec.nie musl być unieruchomiona ze na to Wydział Kwaterąnkowy 1 Komisja Mle• 
przemocą do mego pokoju, utywaJqc przy względu na brak miejsca. szkanlowa. odpowie? 
t'fm Milicll Obywatelaklej ob. M. Szatkowską Jak rozwllać się ma teraz życie trzech - JAN KULIKOWSKI 
z synem. Pozo1tal ml Jeden pokól, który ma I osób w Jednym pokoiku? J<sk równle:t mogę artysta malarz, członek zw. Zaw, 
mi siu.tyć za prncownlę n1alarską, z.t.I pokój pcgodzlć wspólne mieszkanie w lednym po- ·Pol. Art. Plaat. w ł.odzl 
mieszkalny dla Mł\~e I dla motel tony, oraz I kolu z tonq l elostrq? ł.6dt, Mo:irsz. StaJ1na 5.7, 
dla siostry, która uczęszc,:a do Liceum Mu- Czy Wydział KwaterWlkowy I Komla!cr 
zycznego, Ten klasyczny wyczyn Wydziału Mieszkaniowa mote ml odpowfedzteć, czym 
Kwaterunkowego uniemożliwił ml zupełnię1 się kierowano. umieszczając tny osoby a1a. 
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. t' obrał za panią. Wanda mi.ała W{)jów (wo 

jownik6w, rycerzy) wieść do bit\vy, 
miała roz.sądzać spory, łagodzić waśnie. 
USłyszał {) pi~knDści i rozumie Wandy 

n'iemięcki jakiś książę. MówioTI{) potem, 
że na iri1Le, mu było Rsrtygier. 

'Zapragnął Ryhrgier zdobyć piękną. 
Wandę i jei krainę. z Wand'l!, si~ ożenić. 
swoje niemieckie chorągwie zawiesić na 
wawelskim zamku i po swojemu rozka
zywać ludowi · nadwiślaÓ'skiemu. 
Przyszedł R~rtYll;ier z wielkim woj

skiem .. , Wanda. chc-ą.c lud od zguby ra
tować, siebie sama poświęciła na ofiarę· 
RzuCiła się do Wisły prost{) w gl.f,b.in~. 

Nad Wisł~ - sz.arą... srebrzysta" nie
daleko od mogiły Kraka stoi druga mo
giła. Przed wiekami usypał} ją ręce !Ildz 
kie. Lud powtarza od wieków, że to dla 
Wandy~królewny ... Kodha Wandę l.ud p{)l 
ski, bo cłl.a niego swe życie oddała. 

W dniu Wandy, co siQ w Wisłę dla 
szcZit;.ścialudu rzuciła, ' dziewczęta_ skła-

1'-0 ~lanej fal~ i,gra jaStt1e słonce. Mie-I P~ 'Smler>Ci Kraka, kiedy jego synowie dają rzece ofiary: piękne kwiaty w wian-
ni się woda w jego blasku złotym. Kto sią 'pokłócili, lud krakowski Wandę sobie ki uwite. W. Wa lIewska 
nad Wisła, stanie i w głęlb.ie jej zatpatrzy 
sile zadumamy, tego woda waJbi ku sobie, 
temu S1)mer rzeki dZiwY op.owliada. 

Przed wiekami, 'Przed 'wieka,mi... Krak 
młał córkę, 'Piękn~ i dobrĄ', j3:k w baśnd.~ 
Wandę. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

o Ignaslu, O Felku, 
Q pracy I wróbelku 

Praca, to rzeoz wieIb. Za'Pytajcie Fel
lea. PomaJga on tacie !przy szewskim wa,r
gztacie. Ro'bi~ pantofelki i buciska na 
zimę. srogą - jak dla \rogo. 

Nieraz taJto FeLka iPrOSi, , żeby buty P{)~ 
odnosił. Felek łlllPl clllP! i g{)ni. 

Naljrpierw z butkami do panny Leoni. 
Panna Leonia ra/z 'PO raz olci.enko odmy
ka i 'PatrzY, czY nie widać Felusia szew
ewka. 

- Dobrze, re jesteś, - woła. - bo na 
mnie czeka sZJkoła. a bez butów jakie 
pójdę! Masz tu dwa złote, zalpłać ojcu za 
r,obot~ 

I znów ' FeIu'ś hops.a, nopsa ulicami, nie
sie !panu Walentemu buty z cholewami. 

Pan Walenty drzwi otwti.era: 
- Czekam na . kawalera. Nie pójdę dl() 

,Pra!cy boso, a buty same PD,nioSą.. Masz 
tu cztery złote za dobr.l\l rabO'tę. 
Piękna to rzecz !praca. Za1>ytaicie 19-

naca. IgMś to Felkowy koleżka. Jest on 
murarczykiem, mur3:rskim pO'mocnikiiem. 
Pomaga dom budować. 
Cegły nosi, w.arpno miesza w kuble, aż 

się dziwiill,i wr6bJ.e: 
"Cier, cler, cier ... jalId to dom Igna'ś bu

duje"! 
IgnaJś obejrzy si.ę nier<łz na ptaszki i 

powie: 
- A talk, żebyścje wiedziały, ~e będzie 

dom WSpaniały! I Felek tu bI~ld'zie miesz; 
kał pewno i ja z rod Zti01 ą.. Mieszkanie bę
cWie piękne, oknO' w mieszkaniu ogrom
ne, przylećcie tima pOd okno. to już o 
was nie zapomnę. 

Ta·k, praca to rzecz wielka. Za'Pytajde . 
choć wróbelka. , 

A wy, co r:obicie? L. Krzem. 

Włodzimierz Słobodnik' -
Jabłonka 

StaJa przed chatą jabłonka mała 
r tak krawcową - wiosnę błagała: 
.,Wiosno - krawcowo, miła krawcowo, 
U8zyj mi bIała. wknJę majową, 
A ja jesieni - złotej twej siostrze 
Dam za to. wiosno, jabłka naisłodszc". 
I Jabłoneczce s.uknię uszyła. 

Stl WYSPlai1ski - Matka z M;1eckiem 
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LIST DO OJCA 
Tatusiu! Drogi mój! Na mapę często patnę ... Mama mi 
... Pięć lat, gdyś poszedł w bój .. '. t)okazuje, którędy Ty wędrujesz. Ja z 
My sami tut.aj z mamą: Czekamy CH~ tobą też ' wędruję. " Wiem gdzie ',jest 

co !ano. Czekamy co W1eCZO!~, B~ła Tobruk - Tam tyś krwią spłynął! Wiem 
wo]enpa pora.. Nle~cy ~abll.l Hamę. adzie - tyś zdobył je - Monte Cassino! 
Spalil~ nam mleszka~lle. Dz~adzlO umarł Znam i Norwegię... Pokazać umiem 
VI. M.a] danku. Nie w~em:y mc o Franku: Narvik ... Walczyłeś tam ... Nie rozu-
bIł SH~ D;a Starym M1eŚCI~ ... ' . miem czemu, tatusiu, krew z ran twych 

Tatus1U! Wróć nareSZCIe, ... Ja WIem, olynie na obcej ziemi W obcej krainie? 
świat jest ogromny i twoja droga dłu- . . d' , . . . 
aa . .. Teraz skończona wojna: Dzień fV!amIe, .. g y pytam, łzy ).lśmlech ga-

'ł . k . T'\ ·ś···· szą· Mówl. . PromienIem słotica w swej praoow'-' mI y 1 noc spo o]na. ....Zl ]UZ me za- Z ' l ść' Ił 
U6Z ł . ciemniamy - gdy piszę: gwiazdk.a mr\l- -" a naszą wo no l waszą . 

y a suknl~ tę n8jcudownłe~. aa i księżyc, tatku! księżyc aż do pokoju Wróć, tatku. 'Trzeba mi wytłum a-

• • • ZleCI . plszq 
do · ~.Promyka~· 

Kowalczyk Janinę & ul. Mazurskiel 44 
prosimy o pOQante blilższych szczeg6ł6w o 
sobie. A już przynajmniej tego w jakim jest 
wieku. Jesteśmy bowiem w wielkillf kłopocie 
czy M'i~rszyk który ewen1uolnie nadałby się 
do druku można zamieścić w, rubryce "Dzieci 
piszą do Promyka", Bo jak na dztecko wiersz 
jest ponad miarę poważny, A osoba dorosła, 
znaw gotowa stę jeszcze obrazić z okazji 
zamieszczenia jej w rubtyce "Dziect piszą 
do PromIka". 

Redaktor 

* * * 
Rutkowsldemu Jgnallow1. 
Książeczkę twoją pl. "Gazeciarze" otrzy' 

mal1śmy w chwilt, gdy Pro.myk był juri od
dawany do druku, dlatego dopiero w przysz
łym tygodniu ' napi~emy ci obszernIej, co o 
niej myślimy. W kat7..dym razie możemy Cię 
fuż o jednym zawiadomić, a mianowicie: ca

'ła Redakcja nie tylko Promyka, ale t Głosu 
Robotniczego przegląda z ogromnym za1n
tereso,waJiiem ,tak oryginalnie i tak staran
nie przez ciebie samego napisaną, ilustro
waną i wydaną książkę. Brawo 111 

Redaktor 
"Kochany Złoty "Promyku". 
Odważam się pisać do Diebłe pierwszy 

raz, co jak sądzę jest ntemalym bohater
stwem dla czternastoletniej dziewczynki z U 
klasy gtmnazjalnej. Ze znamy się wżajemnie 
zawdzięczam lo mojemu pięciOI",tniemu lira, 
c!szkowi, który jest Twoim gorącym wtell:S't. 
cielem i zanudza mnte pytaniami: "Kiedy 
będzie poniedziałek, no i "Promyk"? A pót
nie' chco;c nie chcąc muszę mu czytać całe 
pisemko od A do Z, Z natury jestem szcze
ra więc ! teraz wyznam otw~rcie, te treść 
nie interesuje mnie zbytnio i jak dla lak 
"poważne I osóbjct" jest ~adziecinna, s9m to 
chyba przyznasz, Zaznaczam jednocześnie, 

!Że bardzo mT się podobał projekt Tadeusza 
Ladry (życiorysy i utwory sławnych l.udzi 
drukowane w Promyku). 

Kochany "Promyczku" nie roń przedwcześ
nie łez z mojej przyczyny1 'Z czystym sumie
alem mogę powiedzieć, że dla "dzieci" je
steś pławdziwym ' promykiem. który swym 
ukozanlem , stę wywołuje powszechnq radość, 
A więc, brawo "Promyk", uszy do g6ry (o 
ile takt. posiadasz). 

Ja osobiście (proszę mi wlerzyć: sama) na
pisałam kUka ,wierszy, Jeżeli w og6le zasłu
gują na tak zaszczytną nazwę. Dwa z nich 
przesyłam tobie d'o oceny lub drukowania 
i czekam ntecierpliwie na odpowtedź z bi
ciem serca, d~żen!em nerw6w i szczękaniem 
zębów. W drugim liście przyślę następne 
wiersze, bo nie lubię zazwyczaj. aby moje 
prace leżały , w szufladzie i po prostu "gnt-
ły". ' , 

Tymczasem całuję Cię "Promylcu" serdecz_ 
nie w sam koniuszek (mntejsza o to cze,go) 
1 'Życzę wspaniałych sukcesówlII 

Pod sekretem. 
,H. O. 

. Jak przystało prawdziwemu "Promykowi" 
proszę mt z całego serca wybaczyć to, :!:e 
nie podaję mego nazwiska oraz jeżeli uchy
biłam w ortografii lub Interpunkcji, bo u 
Je8t zwykł. roztargnienie. 

- A 010 wyJqłek z Twojego wł~tsz(o 

"Poranek letni". 

"A daleko Iien na łące 
Pasie bydło paslerz 150sy 
Ni&daleko tego młyna; 
Tam gdzie koflczq się pastvńBka 
I b6r ctemny rozpoczyna. ' 
Na Jasnym tle błękitu 
Mignęła Jask6łeczka 

Czarna z połyskiem aksamitu, _ 
mesie muszkę do gniazdeczka. 
Maleńkim to się dostanłe 

Ptsklętom na śniad'anie 

Spieszą rażno że:6cy w pole 
Brzęczą sierpy, dzwonia; kosy, 
Pozdrawiają tch kąkole, 
Chylą do stóp pełne klosy. 
Powiał wietzzyk chłodny, świeży. 
Zahuczało Morze zb6ż 

Stoł łabłonka w -pobIltlI chaty \ wchodzi . .. Bo mamy, tatku, pokój. czyĆ ... T~ słowa, tatku, co mają zna-
W błałeJ 8uldence, w sukience w kwiaty. Mieszkamy z mamą w Łodzi. . czyć1 l':wa SzelburJ!:.Za.remMn.a I 

Szum po rosie rannej bie>ży 

Blisko ucha. tui:. tuż... 



<C DO 
Była sobie jedna dziewczynka, nazy

wała się Rozalka. 
Była taka śliczna prawie, jak lalecz

ka, co to w pudle stoi na wystawie. 
Miała oczki modre, jak niezabudki i 

warkoczyk do samej ziemi żółciutki. 
Ale jedna była sprawa nie bardzo mi

ła, to ta, że się Rozalka zawsze straszli
wie nudziła. Nudziła się w niedzi~lę i co 
dzień, w szkole, w domu i w ogrodzie. 
Zawsze znudzona, brzydką minkę mia
ła i tak powtarzała: · 

- Nudy na pudy, nudy na pudy. 
Mówiąc to Rozalka otwierała szero

ko buzię i ziewała: achu, achu, aż się z 
niej śmiały wróble na dachu. 
Bywało nieraz: Słoneczko świeci, ba

wią się z Rozalką dzieci, a niech no się 
z nią pobawią chociaż minut pięć, wnet 
do ziewania Eikrutną mają chęć. Bo to 
iuż tak zawsze bywa, że ziewanie to 
-:zecz zaraźliwa. 
Byłaby tak Rozalka na pannę ziewal

ską wyrosła, gdyby nie to, że jej się 
przygoda jedna wydarzyła, która ją na 
zawsze z nudów wyleczyła. 
Było to pewnego razu o zmierzchu. 

Siedziała sobie Rozalka w pokoiku, nad 
książką w swoim kąciku. Miała się wła
śnie uczyć .z książki o tym, jakie kwiat
ki wiosną na zielonej łączce rosną. Ale 
O'dzie jej się tam uczyć chciało. Prze
wracała kartki pełna gniewu i ziewała: 
ziewu, ziewu. 
Aż tu nagle, czy zza pieca, cży z ką

ta, wesołek Wiercipięta się przyplątał. 
A ten wesołek Wiercipięta to taki jeden 
w zielonym garniturku, co zna każdą 
szparkę w murku. co bajki baje z pa
mięci i w dziecinnych pokojach śię 
kręci. 

Niewiadoma czy oknem wszedł czy 
dziurką od klucza, czy drzwiami, dość 
na tym, że błysnął wesoło oczkami i na 
Rozalkę spojrzał pogardliwie, mówiąc: 

- Wiesz, panno, wielce ci się dzi
wię. N a tym wielkim, pięknym i cieka
wym świecie od . rana do nocy nudzi ci 
się przecież. Nienawidzę takich ludzi, 
co to im śię zawsze nudzi. Jes~em Wier
cipięta wesół bez miary, mara cudowne 
okulary, mam wszędzie przyjaciół wie
lti i tak mi zawsze wesoło, jakbym był 
na weselu. 

- Ej, Wiercipięto mały, pięknie pra
wisz morały, mówisz, 'że ci się nigdy nie 
nudzi, a powiedz, co byś zrobił, gdybyś 
tu nad książeczką ślęczał, czy byś wtedy 
dy także z nudów nie jęczał? 
Uśmiechnął się Wiercipięta na to: 
~ Pewnie, że nie, nie b,yłoby tak źle, 

w Twoim pokoiku przyjaciół miałbym 
bezliku. 

- O, ciekawa ' ;estem, czy znalazł~ś 
kogo, chybabyś się zaprzyjaźnft z tą 
stołową nogą, albo z tatarakiem, co po 
zielonych świątkach stoi sobie w oknie 
'\ w kątkach, - rzekła Rozalka i ziew
nęła tak głośno, że Wiercipięta z prze
rażenia· podskoczył, kichnął i mało co 
nóżki .nie zwichnął. Potem wstał, wyjął 
z kieszeni okulary z różowymi szkieł 
kami, włożył je Rozalce na· czubek no
sa, i przemówił uroczyście: 

- Spójrz, Rozalko, bardzo proszę 
\!!rzez te okulary, co siedzą na twym no
i;ie. Są one cudowne. Przez nie dostrze
aa się zupełnie inaczej wszystkie przed
mioty, a po bliższym pr.zyjrzeniu się, 
słyszy się ich mowę. Spójrz uważnie, a 
wnet się przekonasz, że stołowa noga 
1 tatarak, to bardzo, mili przyjaciele, co 
ci historyjek opowieazą wiele. 

Rozalka spojrzała przez różowe szkieł 
ka i po chwili usłyszała skrzypienie sto
łowej nogi: 

- Dzień dobry, ci :Rozalko droga, je
stem ja stołowa noga. Jestem- nie byle 
iaka, dębowa, noga stołowa. 

- Toś pewnie głupia, j.ak stołowe 
nogi - krzyknęła Rozalka, a noga sto
łowa, poczciwa, tak się odzywa: 

- Nie jestem głunia wcale, stół pod
oieram doskonale, gdyby mnie brako
wało, wszystko by ze stołu pospadało. 
Opowiem ci swoją historię. Nie od razu 
byłam stqłową nogą. 
Urodziłam się w szumiącym lesie, 

<:rdzie wiatr nasionka niesie. Byłam czę
ścią wielkiego d~bu. Dąb by~ bardzo sta
ry. ~iał grube, pokręcone konary, miał 
liście soczyste, zielone, karbami ozdo-
bione. . 

Pośród dębowych gałązek pełno było 
·-,tasich gniazdek. 

Mieszkały w · nich sikory, pełzacze, 
kowaliki i' dzięcioły. 

Hej, ptasi naród wesoły! Ptaszki, jak 
świecidełka, barwiste miały skrzydeł
ka. A kręciły się, a korę opukiwały,
iak najlepsze doktory, owady wypęd.za
lv spod kory. 

O, bo owadów, szkodnik.ów na dębie 
było bez liku. Galasówki, dębianki nisz
czyły liście i bez pytania urządzały na 
nich. .dla swych dzieci mieszkania. Ko
ziorogi niszczyły zdrowe drzewo, i gdy
by- nie miłe ptaszki usechłby dąb na
newno. 

Ale ptaszki dobrze opiekowały się 
dębem. I dąb wzrastał mocny, silny i 
tak wysoki, że zaledwie buk sędziwy i 
topola srebrzysta mogła .go wzrostem 
nrzewyższyć. 

Jesienią dębowe liście brązowiały i 
żołędzie z dębu spadały. Ej, te żołędzie, 
Heż to z nich było pociechy. · Przycho
dziły myszki leśne i wiewióreczki, po 
mchu siwym latały, żołędzie na zimę 
zbierały. Przych<'>dził Antoś świniarek 
ze swoimi świnkami, pasł je żołędziami. 
Bo te żołędzie świetne są dla świń na 
naszę. 

Przychodziła babcia Domicela ze 
szmacianym woreczkiem, żeby uzbie
rać sobie żołędzi troszeczkę. Powoli je 
zbierała i tak sobie śpiewała: 

Mojeż wy żołędzie 
pociecha z was będzie. 
Będzie smaczna ,zdrowa 
kawa żołę,dziowa. 

Ej, smakować musi 
mojej, małej wnusi 

i wnusiowi memu 
bardo grymaśnemu. 

A żołędzi dla wszystkicli wystarcza
ło„ nigdy nie było za mało. Nieraz -dzie
ci nawlekały je na sznureczki, robiły 
sobie z nich lejce i inne zabaweczki. 

Nieraz uczei'i. wesoły przyszedł, idąc 
do szkoły. Żołędzie zbierał i mówił, że 
się będzie na nich rachunków uczył. No 
i z teczką pełną żołędzi do szkoły po
oędził. 

A dąb patrzył na to i radością szu
miał, że się tak wszystkim przysłu
żyć umiał. 

No i tak w lesie tym przetrwał dąb 
wiele lat i zim, aż newnego razu przy
szło dużo drwali i dąb zrąbali. 

Łupu, cupu siekierkami 
żegnaj się, dębie z towarzyszami. 
Łupu, cupu, stuk po korze, 
iuż Ci n· e mieszkać w tym borze. 
Łupu, cur·· jak kto umie 
jużeś się dosyć, dębie', wyszumiał. 

Dąb trzeszczał, jączał i upadł wreszcie 
uod ciosami siekier. -

Potem go zawieźli do tartaku, pokra
iali, z kory obrali i sprzedali stolarczy-

·, 

ULA 
I. 

kom wesołym, co robią krzesła i stoły. 
Mnie zaraz kupił jeden st')larczyk Wi
cuś, przyniósł mnie do swego warsztatu 
i przymierzył do tego stołu, który pod
oieram. 

- Ho, ho, w sam raz pasujesz na dłu
aość, zrobię z ciebie stołową nogę, ja-:. 
kiej jeszcze świat nie widział - zawo
łał Wicuś i zabrał się do roboty, No i 
zrobił mnie stołową nogą. 

- Jakież to Ciekawe - wyszeptała 
Rozalka, która przez cały czas opowia
dania nie miała ani razu chęci do zie-. 
wania. 

- Kochana stołowa nóżko, naprawdę 
iesteś bardzo miła. 
Mówiąc to Rozalka z wielkiego wzru

szenia złapała ściereczkę od kurzu i 
nicrwszy raz' w życiu czule okurzyła 
stołową nóżkę. 

A Wesołek Wiercipięta poprawił Ro
zalce na nosie okulary i rzekł: 

- A teraz porozmawiaj z tatara
kiem, który po zielonych świątkach w 
okieneczku stoi i w kątkach. On ma swo 
ią historię też i opowie ci ją chętnie, je
śli tylko chcesz. 

- Ach, opowiadaj tatareczku, opo
wiada1 - prosiła Rozalka a tatarek za
szumiał: 

- Dzień dobry ci, Rozalko. Wpierw 
muszę ci się przedsto.wić. Nie jestem 
rodowitym Polakiem, jestem tatara
kiem. Pochodzę z Azji , gdzie słońce bar
dzc parzy, do Polski mnie stąd przy
wieźli tatarzy. Od tej pory bardzo się 
tu zadomowiłem, brze~i rzek i stawów 
nolubiłem. Wyros.łem właśnie nad sta
wem zielonym, gdzie wierzby płaczące 
schylają korony, gdzie słonko wscho
dząc i zachodząc co dzień, jak w lustrze, 
w zielonej przyglądają się wodzie. Gdzie 
wieczorami, w świetle księżyca żabia 
muzyka wszystkich zachwyca. 

Woda w stawie: plum, plum, a te żab
ki: kum, kum ,a ja tatarak: szum, szum. 

A potem :wszyscy śpiewać przestają i 
cicho do snu się układają. 

- Jakież o wszystko ciekawe, jak 
tam ślicznie nad tym stawem - wyszep 
tała Rozalka, a tatarak opowiadał da
lej: 

- Dobrze mi było nad stawem, aż 
ne~nego, ~azu przysz~y nad .stci:w. dziew I 
częca, sp1ewa.y o zielonych sw1ętach. 
Na bory, n·a lasy śpiewały, mnie ze 
szlamu z korzeniem wyrwały. A wraz ze 
mną vryrwały dużo moich ·braci tatara
ków. Potem powiązały nas w pęczki, 
łożyły w koszyku i dały dwom babciom 
Sabciom, żeby je sprzedały na targu. 

Poczłapały dwie babcie Sabcie z ta
tarakiem na targ. Krzyczały co siły: 

,. 

W zielone świątki 
tatarak w kątki. 
W zielone świątki 
nowe .porządki. 

Ludzie się zbiegli, tatarak kupowali. 
Przyszła kuchareczka Basia, wzięła pę
czek, obejrzała go z dołu do góry i ku
niła. żeby sobie zrobić konfitury. 

Przyszła pani w długiej sukni ~ znów 
kupiła wiązeczkę, żeby w tatarskim zie
lu umyć sobie główeczkę. Potem przy
szedł wąsaty kupiec i wziął dwa p~czki, 
żeby na tataraku chleba sobie upiec. 

Potem przyszła babciusia w kapelu
szu z piórkiem i wzięła duże wiązeczki 
dla wnuczków na świstaweczki. 

A ja w koszu leżałem, na to wsc1st
ko patrzałem. 
Aż wreszcie i na mnie przyszła kolej. 
Twoja mamusia, Rozalko, mnie ku

oiła i w oknie postawiła. A jak mnie 
ustawiła, to się mile uśmiechała, więc 
się cieszę, że moja zieleń budzi radość 
i wesele. 

- Mój ty kochany tataraczku w zie
lonym fraczku, Twoja historyjka tak 
mnie zaciekawiła, że aż strach - wy
krzyknęła Rozalka i w tej chwili cu
downe okulary spadły jej z nosa a Wier 
cipięta podniósł je i schował do kieszeni. 

- Ach, Wiercipiętusiu, podaruj mi 
te okulary, to będę mogła zawszę wi
dzieć tylu przyjaciół naokoło siebie i 
słuchać takich ciekawych hisbryj -
orosiła tRozalka, a Wiercipięta mówi 
tak: 

- Dam ci taką radę, że się i bez cu
downych okularów obejdziesz, musisz 
mnie tylko posłuchać. 

- Ależ naturalnie, że cię posłucham, 
a więc jakaż 'to rada, jaka? 

- Jest taka jedna rzecz w twoim po
koju, którą musisz bliżej poznać.i szcze
rze pokochać. Jak ją już pokochasz, to 
będziesz znała wszystkie w przyrodzie 
cuda i ~tedy ci nigdy nie dokuczy nu
da. Bo wtecjy sprzęt najdrobniejszy bę
dzie ci przyjacielem, co historyjek opo
wie ci wiele. Wtedy spojrzysz na lipową 
oółkę i już będziesz miała przyjaciółkę. 

Przy tych słowach Wiercipięty do po 
ko.iu wpadł z podwóreczka wiatr. Za
iświszczał, zahuczał i Wiercipięta zni· 
knął gdzieś w dziurce od klucza. 

A Rozalka długo siedziała i myślała, 
co to jest za rzecz, którą pokochać mia· 
ła. Aż wreszcie się domyśliła, że to by· 
ła jej książeczka z opisami przyrody 

"I pokochała Rozalka swoją ksią
żeczkę. 

A pokochała ją tak . bardzo, że obło
żyła ją w śliczny zielony papierek i uwa 
żała, żeby się kartki nie gniotły i nie 
nlamiły, i oprócz tego całymi dniami 
czytała ją godzinami. Godzinami ją czy
tała z zachwytem i tak mówiła przy 
tern: 

- Ach, jakież to ciekawe, jakżeż 
mogłam tego do tej pory nie widzieć. 

Tak Rozalka mówiła i nigdy się już 
nie nudziła. 
Aż Wiercipięta nieraz za piecem 

adzieś w szparce stał i z radości się 
śmiał, bo taki już był - Wesołek. 

llllllllllllllllllllllll~llllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJJ 
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Razimiera Iłłakowiczówna 

Basia i Jaskółka 
Basia jeoehała po Nłlu promem: 
Były tam ptadwa ohmary o.gromne, 
Ale tylk'° jed:na . jaskółeczka stara 

znajoma. 
. 

Mówiła do niej Basia ckho .. · 
na jciisze j: 

„Toś ty u nas latem mieszkała w 
śpichrzu. 

. Teraz się przywitać wstydzisz, bo 
flamingi słyszą" -

„Ani się nie "Ystydzę, ani się nie lęI<am! 
Z jednejeśmy chaty. moja Basieńko. 
Przyleciałam jedna tutaj' po długiclJ 

mękach. 

Bo ten starszy synek utonął mi w 
Renie, 

A ten drugi z Wiednia odl€deć się 
lenił, 

A najmłodszy na Sycylii rozbił się 
o zj.emdę. -,, 

<'.:óreoezka Swiergxitka nJ,e przeżyła lotu, 
~órec.z.kę Pieszczótkę ;;.ozszar1pały koty, 
Zostp.Jp.m tu sama jedna„. Zbieram sic; 

spowrotem". 

., 




